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Nadzwyczajna atrakcyal 


GALICYA" 


m ode 1700 m. z polskimi napisami, wykonany 
Path, em J, O. Ks. Maryi Lubomirskiej, przez firmę 
dni e Freres w Paryżu. Film ten wyświetlany w Wie- 
mier wywarł nadzwyczajne wrażenie. Przedstawia widoki 
Krak co wości kąpielowych, ruin zamków, widoki Lwowa, 

tug owa, kopalń nafty w Borysławiu i Tustanowicach, 
= a W barwnych strojach, widoki Tatr, Pienin, itd. itd. 
wo mnie potop* dramat w 2 aktach. „Złota 

_ rybka“ (humoreska »Nordiske. - 
przy dzielę 21 września od godz, 10—12 przedpołudniem 
Pa stawienie dla młodzieży szk. po zniżonych cenach. 


do edstawienia trwają: w dnie powszednie od godz. 4-tej 
“i-tej, w niedziele i Święta od 3-tej do 1í-tej wieczór. 


ui SEEAKZUZENENZMNE 
Na wiedeńskiej i lwowskiej 
arenie. 


gram pracy Izby posłów. — Nowe żądania woj- 

: Wości. —- Czy parlament będzie zdolny do pra- 

|" — Rokowania niemiecko-czeskie. — Pessymizm 

~ Lwowie. — na zmianę. — Ważne posiedzenie 
w Kole Polskiem. 


` Kraków, 23 września. 


R Według informacyj z Wiednia, Izba posłów zbie- 
a. Się 20 albo 25 października. Pensum pracy będzie 
i tat prowizoryum budżetowe, wybór 
bg nków delegacyi, następnie uchwalenie (ma- 
ae planu finansowego, a przedewszystkiem 
_Wych ustaw wojskow „ch. 
; m ojskowść bowiem występuje z nowemi zna- 
_ g.€mi żądaniami: domaga się ponownego podwyż- 
kwea kontyngentu rekruta, podwyższenia stanu po- 
| wię wego armii i nowego uzbrojenia artylerył. Oczy- 
= ycie trzeba będzie także znaleźć sposób pokrycia 
_ Ażymich wydatków mobilizacyjnych. 


Awantura amerykańska. 


n liedawno wprowadzono w Nowym Yorku 
przepisy policyjne dla restauracyi, mające 
Wa nie na celu ukrócenie nocnych pijatyk. No- 
w Prawo przyprawiało o znaczne straty lokałe 
Wie Odzaju miejscowych »Maximów«, »Pekinówe, 
dzępij, któro stosując się do nowego rozporzą- 
Rodz, zmuszone są zamykać swe podwoje o 
4 | w nocy punktualnie. 
aremnie właściciele przybytków nocnych 
por, Mowali do majora Gaynora o Cofnięcie roz- 
Ra jądzenia; próżno zwoływali narady i wiece, 
| lora tórych potępiali dążenia moralnościowe ma- 
owego Yorku! Prawo zostało prawem. 
tw Ô godz. 12 min. 55 w nocy, w większych 
z, ięcej znanych restauracyach nocnych uka- 
Częnia się policya i wzywała gości do opusz- 
lokalu. 


RągzjęStauratorzy zdecydowali się wreszcie u- 
ich | Ć tańcujące herbatki popołudniowe w swo- 
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i „PRAKTYCZNA GOSPODYNI“. 


Doświadczenia ostatniego dziesiątka lat uczą, że 
żądania wojskowości mają pierwszeństwo przed 
wszystkiemi innerni sprawami. Niewątpliwie i teraz 
tak będzie — i rząd dołoży wszelkich starań, aby w 
delegacyach i w izbie posłów przeforsować życzenia 
wojskowości. Zarazem atoli nasuwa się konieczność 
załatwienia czemrychiej planu finansowego. 

Czy izba jednak będzie zdolną do pracy? Zatarg 
niemiecko-czeski i sprawy polsko-ruskie rzucają cień 
na sytuacyę parlamentarną. Jeżeli w tych kwestyach 
nie nastąpi pomyślny zwrot, trudno optymistycznie 
oceniać zdolność izby do pracy. Jak słychać ks. Thun 
we środę przyjedzie do Wiednia, aby odbyć konfe- 
rencyę z rządem w Sprawie projektowanych roko- 
wań niemiecko-czeskich. 

a LJ 

Także ze Lwowa po chwilowym optymizmie 
zawiało znowu chłodem. (Takich zmian jesiennej 
temperatury, takich przerzncań "się z optymizmu do 
skrajnego pesymizmu doczekamy się jeszcze sporo 
w najbliższych tygodniach!) Obecnie — na zmianę — 
Ssytuacya jest znowu „beznadziejna“ 1 „rozpaczliwa 
— i niewiadomo wcale, czy i kłedy sejm bę- 
dzie mógł być zwołany. Ałbowiem do poro- 
zumienia się stronnictw polskich nie przyszło i spra- 
wa reformy znajduje się w martwym punkcie. Fi- 
nanse kraju z każdym dniem pogarszają się. Wydział 
krajowy, który gospodarować musi bez budżetu, wi- 
nien już jest skarbowi państwa 25 milionów koron ty- 
tułem pobranych zaliczek. 


+ s 

W piątek odbędzie się w Wiedniu ważne posie- 
dzenie, które, acz poświęcone przedewszystkiem 
kwestyi ratunkowej z powodu galicyjskich klęsk ele- 
mentarnych, przyczyni się może do wyjaśnienia ogól- 
nej sytuacyi. Prezes Koła dr Leo z chwilą, gdy roz- 
miar klęsk elementarnych po przeprowadzonych do- 
chodzeniach został ustalony, zwołał posiedzenie par- 
lamentarnej komisyi Koła polskiego na piątek, 26 bm. 
o g. 10 przed poł. w lokalu Koła polskiego. W posie- 
dzeniu tem wezmą udział obaj polscy ministrowie, na- 
miestnik, marszałek krajowy oraz przewodniczący 
grup sejmowych. 


Po kongresie svonistycznym. 


Redaktor warsz. „Izraelity*, J. Wasercug, oma- 
wia w ostatnim numerze tego pisma przedewszyst- 
kłerm pobudki powstania syonizmu i usprawiedliwia 
tęsknotę żydów do odrodzenia. Mówiąc jednak o 
stronie realnej tego ruchu, tak wywodzi: 


ty wczesnego zamykania w nocy. Naturalnie, 
że nie tyle tam dawano i pito herbaty — ile,.. 
szampana, przy dźwiękach orkiestr i tonach mo- 
dnego »turkey trote... Wzburzenie zdawało się 
już uspokajać, a pan major cieszył się, że No- 
wy York stał się tak moralny i wcześnie spać 
chodzi. 

W dzielnicy, gdzie ongi szalały tysiące i lał 
się szampan do rana, zapanowała cisza; ciemno- 
ści zaległy ulice i przybytki wesołości. 

Aż pewnego dnia gruchnęła wiadomość po 
mieście, że znalazł się śmiałek, który podejmu- 
je walkę z majorem © porę zamykania podwoi 
swego przybytku restauracyjno-szampańskiego. 
Smiałkiem tym jest znany, popularny restaura- 
tor w Nowym Yorku, p. Heały, 

Jak w większości restauracyi się to dzieje, 
tak i u p. Healy policya o godz. 12 min. 55 o- 
znajmiła gościom, że czas opuszczać zakład. 
Pewnej jednak nocy, gdy urzędnik policyjny 
wszedł na salę restauracyjną z dzwonkiem w rę- 


jest woda „Nina* a K 1.50. 


A 


ZE SPECYALNYMI DZIAŁAMI: „TYDZIEŃ HUMORYSTYCZNY" 


<okalach, ażeby choć w części pokryć stra- | ku i potrząsając nim, wzywał wszystskich do 


czego innego, bo niema lepszych środków do wygubienia 
pryszczy, wągrów i plam wątrobianych, jak krem „Odalisek* 
à K 1.20 i mydło macierzankowe Bracha z Tarndwa, à 60 h., 
które usuwają czerwoność skóry i czynią płeć Śnieżno- białą 
i jedwabisto miękką. — Jedyny niezawodny środek przeciw 
siwieniu, wypadaniu włosów i przeciw tworzeniu się łupieżu 


OGŁOSZENIA 


ma wiersz petitu 20 hal., za każdy 
zastępny raz po 16 halerzy 
drobne ogloszenia 6 hal. u 
wyrazu (minimum Ob hal.) Nade- 
slane za wiersz petitowy 60 kał. 
Spód na każdej stronie po Kor. 8. 
Załączniki Koron 15 za tysiąc. 


Ogłoszenia przyjmuje 
ADRINIETRACIA „NOWI 


prey ukey św. Gertrudy 10 — od 
godz. 8 rano do 8 wieczór. 


„Nowiny“ wychodzą o godz. 2 popoł. codziennie z wyjątkiem świąt. 


Syonizm nie zdoła wypełnić niezglłębionej prze- 
paści, jaka dzieli rzeczywistość od utopii. 
Dnia z nocą nic nie pogodzi; podczas nocy tylko w 
śnie można ujrzeć dzień. Syonizm jest tylko snem o 
narodzie żydowskim. 

Nie zamierzamy tu po raz setny wykazywać 
wszystkich sprzeczności, jakie, z natury rzeczy, pię- 
trzą się w ruchu syonistyczrym. Biało-niebieskie cho- 
rągwie, jakie powiewały na gmachu wiedeńskiego 
„Musikvereinu" nie zakryją owych sprzeczności, cho- 
ćby na tych chorągwiach wyszyto najpiękniejsze zna- 
ki tarczy Dawidowej. 

LJ LJ 
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Z szeregu kongresów syonistycznych, odbytych 
w Hadze, Bazylei, Hamburgu, Londynie i obecnie w 
Wiedniu, ten ostatni najwymowniej może ujawnił całą 
tego ruchu nierealnośŚć. Już to jedno, że przy 
współczesnem położeniu żydów wśród różnych na- 
rodów, kiedy tyle palących potrzeb ludu żydowskie- 
go domaga się zaspokojenia, już choćby to jedno, że 
clou Xl-go kongresu stanowiła sprawa założenia he- 
brajskiego uniwersytetu w Jerozolimie, dość wyra- 
źnie oświetla charakter całej tej szumnej maniiesta- 
cyi. 

Dążenie do hebraizacyi ruchu syonistycznego, 
które na kongresie odniosło zwycięstwo, odrywa O= 
statecznie syonizm od życia. „Względy praktyczne— 
mówił jeden z mówców — nie powinny stać na prze- 
szkodzie naszym dążeniom. Kto nie rozumie po he- 
brajsku, niech sobie sprowadzi inełameda i niech się 
tego języka nauczy“. 

Doprawdy, trudno już poważnie mówić o ruchu, 
którego przywódcy nakazują swojemu ludowi nau- 
czyć się języka narodowego. Zakrawa to na wiel- 
ką komedyę o narodzie, własnym językiem niewłada- 
jacym. Ale w tem właśnie tkwi sprzeczność kardy- 
nalna: syonizm, który ma być ruchem odrodzenio- 
wym, jeśli pragnie zachować choć pozory konsek- 
wencyi, nie może apoteozować mowy nabytej w „go0- 
lusie“ nie może pielęgnować i popierać żargonu, musi 
język przodków uważać za swój. Zaś tym językiem 
włada niedostrzegalna część żydów. Więc — gdzie 
wyjście? Nauczyć jedenaście milionów żydów po he 
brajsku! Śmieszności tego „postanowienia“ długo do- 
wodzić nie potrzeba. 

„Języka narodowego — pisała Eliza Orzeszkowa 
— nikt na zapotrzebowanie ani zrobić, ani przerobić 
nie może. Jest on produktem natury i czasu. Razem 
z narodem przychodzi na Świat, razem ze wzrostem 
i dojrzałością narodu wzrasta i dojrzewa. Porównać 
go można do nici, którą z kądzieli wysnuwa ręka 


opuszczenia lokalu, tuż za nim postępował 
p. Healy, restaurator, i prosił swych gości o nie- 
zwracanie uwagi na polecenie policyi i o łaska- 
we spokojne konsumowanie potraw i trunków. 
Policya, widząc oczywisty »bunt« p. Healego, 
zabrała się do opróżnienia sali przemocą. Kilku- 
nastu urzędników policyjnych formalnie wyrzu- 
cało gości na ulicę, tak samo mężczyzn jak ko- 
biety! Przerażeni goście wylatywali na trotuar 
uliczny przy akompaniamencie dźwięków tłu- 
czonych szklanek i talerzy oraz hałasu gawie- 
dzi ulicznej, która naturalnie momentalnie zna- 
lazła się pode drzwiami restauracyi... W kilka 
chwił sala była opróżniona. 

Ale na tem nie koniec. Teraz restaurator 
Healy wniósł sprawę przeciwko policyantom o 
gwałt i o odszkodowanie za niezapłacone ra- 
chunki. przez gości, goście zaś wnieśli ze swej 
strony skargi o odszkodowanie za potargane 
suknie, 

Nazajutrz lokal p. Healego zapełnił się do 
ostatniego miejsca gośćmi. Wszyscy, naturalnie, 


Na składzie: Drog. „Sanitas*, Kraków, ul. Dłu- 
ga 18; Drog. Linka, ul. Sławkowska; Reim © 
Ska, Rynek; Drog. Hanaka, ul. Szewska; Apt. 
Redera, ul. Karmelicka; Drog. ul. Karmelicka; 
Drogerya Zopoth, ul. Sienna; Drogerya Reifer 


i Weindling ulica Grodzka. 
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„prządki. Kądzielą tu jest dusza narodu, prządką jego 
historya. Pewna liczba jednostek, choćby największe- 
mi zdolnościami i najlepszemi chęciami obdarzonych 
—nie jest narodem, pewne pasye momentu nie są hi- 
storya.“ 

Jakiż to język jest ową nicią, wysnuwaną z du- 
Szy żydów w ciągu całei ich historyi? Ani hebrajski, 
ani żargon. Pierwszy, mowa przodków, pozostał w 
księgach i żyje w ustach nielicznych miłośników he- 
brajszczyzny, drugi—to późniejsze narzecze ludu, po- 
rzucane przez wszystkich żydów, wkraczających na 
nieco wyższe szczeble kultury współczesnej. 

Tak samo, jak owi żydzi jerozolimscy, modlący 
się o wieczorach piątkowych przed „Ścianą Salomo- 
na“, ani westchnieniem, ani skargą, ani ekstatycznym 
krzykiem cudu nie sprawią i nie ożywią jej, bo to 
jest tylko Ściana, tak też i najlepszej woli syoniści ani 
zapałem, ani najgorętszą wiarą w moc cudu odrodze- 
nia mowy narodowej, nie uczynią jej z ięzyka he- 
brajskiego, bo to jest tylko język przodków z przed 
lat dwóch tysięcy. 

Gdyby przypuścić nawet, że wszystko to, co syo- 
nizm głosi o „narodowej kulturze* żydów, jest słu- 
szne, to jednak ta najważniejsza sprawa języka, na 
której tle syoniści obracać się muszą w błędnem kole 
złudzeń i sprzeczności, przesądza całkowicie sprawę 
narodowego odrodzenia żydów. 

Syonizmowi przeciwstawia się 
dążenie realne do uobywatelenia 
żydów i zespołenia ich z naroda- 
mi, wśród których żyją, dążenie 
oparte na prawach dziejowej ko- 
nieczności, przechodzące różne fazy szybszego 
lub powolniejszego rozwoju, lecz niepowstrzymane 
i jedynie zgodne z tą siłą, która kwestyę żydowską 
musi prędzej czy później rozwiązać: z postępem 
i nieuniknioną demokratyzacyą 
stosunków międzyludzkich. , 

Każda cegła, położona na fundamencie pozy- 
tywnej pracy społecznej, zmierzającej do 
uobywatelenia żydów poprzez zanik wyznaniowych 
nienawiści, znaczy więcej, niż całe zamki, stawiane 
„na lodach syonistycznej utopii. f 


Ustąpienie barona 
Conrada von Hotzendorffa 


(Od naszego korespondenta.) 
Wiedeń, 22 września. 


Na temat bliskiej dymisyi szefa sztabu ge- 
neralnego, barona Conrada von Hótzendorfa, kra- 
ża po Wiedniu najrozmaitsze pogłoski. Niektó- 
rych nie możemy powtarzać z uwagi na przepi- 
sy prasowe. Z tych, które nadają się do poru- 
szenia w prasie, wymieniamy następujące: 

Stanowisko barona Conrada von Hoótzen- 
dorfa było już zachwianem od ezasu sprawy 

ułkownika Redłą. Wprawdzie baron Conrad von 
Hötzendorf nie był osobiście winnym, że wśród 
oficerów sztabu generalnego austryackiego zna- 
laz? się szpieg na stanowisku tak odpowiodzial- 
mem, jak to. które pułkownik Redl zajmował. 
Bądź co bądź atoli szpiegostwo pułkownika Re- 
dla, a także do pewnego stopnia sposób, w jaki 
U 


sztab generalny pozbył się pułkownika Redla po 
odkryciu jego czynów występnych, — cała ta 
sprawa wogóle zachwiała stanowiskiem barona 
Hótzendorffa i zmniejszyła zaufanie do jego sprę- 
żystości w kierownictwie sztabu generalnego. 

Baron Conrad von Hótzendorff jest zbyt wy- 
bitną — i jak te mówią — zbyt kanciastą 0S0- 
bistościa, ażeby widzac pewne niezadowolenie z 
niego z sprawy Redla w pewnych sprawach 
miał obstawać dalej przv zajmowaniu tego sta- 
nowiska, na którem spotkała go taka nieprzyje- 
mna przygoda. 

Dalej baron Conrad von Hötzendorf nie po- 
zostaje w zbyt dobrych stosunkach z dawnym 
ministrem wojny, generałem  Auflenbergiem. 
Wprawdzie generał Auffenberg przez czas pe- 
wien uchodził za straconego. Ogólnie sadzono, 
że po tegorocznych manewrach jesiennych poda 
się do dymisyi i ustąpi. całkowicie ze służby 
wojskowej. Przypadek atoli chciał, że podczas 
tych manewrów generał Auffenberg wykonał 
szereg ruchów na czele powierzonej mu armii, 
dzięki czemu ta ostatnia odniosła zwycięstwo 
nad armią przeciwnika. Owo zwycięstwo niespo- 
dziewane polepszyło sytuacyę generała Anffen- 
berga. A ponieważ baron Conrad von Hótzen- 
dorf krytykował plan, przeprowadzony przez ge- 
nerała Auffenberga, zanim ten ostatni wszedł w 
życie, przeto powodzenie generała Auffenberga 
było niejako potępieniem teoryi, rozwijanej przez 
szefa sztabu generalnego. 

Wreszcie godzi sią zaznaczyć, że baron Con- 
rad von Hótzendorft w pewnych zasadniczych 
punktach różni się z następcą tronu co do or- 
ganizacyi i sposobu prowadzenia wojsk austrya- 
ckich. A ponieważ następca tronu jako general- 
ny inspektor armii austro-węgierskiej ma głos 
decydujący, przeto baron Conrad von Hótzen- 
dorii woli się podać do dvmisyi, aniżeli działać 
wbrew swojemu przekonaniu. 

Ustąpienie barona Conrada von Hótzendorffa 
ze stanowiska szefa sztabu generalnego nie jest 
przecież równoznacznem z zupełnem wycofa- 
niem się generała Hótzendorffa z czynnej służby 
wojskowej. Ponieważ liczy on dopiero 62-gi rok 
życia, a odznacza się niesłychaną rzeźkością i 
odpornością organizmu, przeto będzie mógł 
jeszcze z wielkim dla wojsk austryackich pożyt- 
kiem pozostawać i nadal w czynnej służbie jako 
jeden z inspektorów armii. 

Wiedniu wszystkie te pogłoski wywarły 
wrażenie nie koniecznie dodatnie, ponieważ w 
ostatnich czasach zmiany na stanowiskach mi- 
nistra wojny i szefa sztabu generalnego powta- 
rzają się zbyt często. A są to właśnie te dwa 
stanowiska, na których dani generałowie powin- 
ni pozeDy Wan o ile możności. najdłużej, by po- 
znać dokładnie aparat wojskowy, gdyż tylko dzię- 
ki tej znajomości będą mogli z wielkim dla pań- 
stwa austryackiego pożytkiem wprawiać go w 
ruch, gdyby zaszła istotnie potrzeba wojny. 

Amon. 


Prosimy odnowić. prenumeralg. 
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Starcia serbsko-albańskie. | 


Nieustanne zatargi albańsko-serbskie M 
nają na seryo niepokoić koła dyplomaty yo, 
Krwawe starcia trwają w dalszym ciągu. e Al 
wie wszelką winę przypisują Albańczykom ko 
bańczycy zaś twierdza, że walki powstały (kich 
wskutek tego, iż Serbowie mordują wszY$ Dia: 
Albańczyków, którzy przychodzą na targ W foje 
kowicy i Prizrencie i wogóle dopuszczajż 
okrucieństw wobec ludności bałkańskie]. 

Albańczycy urządzili koncentryczny 
na miejscowość Dibra. Przyszło wskutek te 
krwawych walk z Serbami. Serbowie twiet 
że przywództwo Arnautów, którzy zgrom Jgat- 
się koło Dibry, objęło pięciu oficerów bu 
skich. ikacið 

Rząd serbski w półurzędowym komun ale 
przedstawia sytuacyę na granicy serbskiej 
bańskiej w sposób, zagrażający pokojowł yok 
bii. Ma to widocznie na celu przygotować g 
dyplomatyczny Serbii u mocarstw, w który aty 
binet belgradzki przedstawi, że dla-bezpiec^ 
stwa swoich granic widzi się spowodowały mie 
ważne albańskie punkty strategiczne poł pwal 
obsadzić, które w swoim czasie w myśl uć 
londyńskich opróżnił. — do 

Półurzędowo donoszą, że znaczne masy góć 
brze uzbrojonych Albańczyków gotowe są WP 
na terytoryum. gmx 

Ministerstwo wojny zarządziło wysyłk€ „oral 
cznych posiłków wojskowych. — Od w° 
wieczora są one już w drodze. gr 

Rząd czarnogórski z powodu starć 14 słać 
nicy czarnogórsko-albańskiej postanowił wy 
kiika brygad na granicę. „ata” 

Według ostatnich depesz Albańczycy Tami 
kowali Dibre. Między Albańczykami a PO tel 
przyszło do krwawej walki, Serbowie użyli * 
walce artyleryi i mitraliezów. jpsń* 

Serbskie Biuro prasowe twierdzi, że A igar 
czycy walczą pod dowództwem oficerów P 
skich. : ag: 

Walki te zwrócić musiały na siebie UW ik 
gabinetów wielkich mocarstw, które uch% 
podjąć wspólną akcyę, celem utrzymania Popich 
i uniemożliwienia zajęcia terytoryów albańS 
przez Serbów. r 


Że świata politycznego. 


© nowe przedłożenia wojskowe. W ozori 
minister wojny Krobatin z hr. Stürkghem 14 jkqe 
nistrem obrony krajowej Georgim odbył H J0- 
godzinną konferencyę. Dotyczyła ona zamka” 
nego przez zarząd wojskowy wzmocnienia *_g. 
wojskowej i stojacego z tem w związku Jych 
wyższenia kontyngentu rekrutów, oraz a 
kwestyi związanych z rozwojem siły wolneryi. 
państwa, szczególnie „wyposażenia 4 
W węgierskich kołach politycznych sądźł! iy 
rząd węgierski nie zgadza się na wszystk, y, 
dania zarządu wojskowego, w każdym 137%, do 
dzie się starał nakłonić zarząd wojsk0”: ZAŻĄ” 
zredukowania swoich żądań pieniężnych, 
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fprzaczytawszy w gazetach rannych o zajściach 
poprzedniej nocy, wiedzeni chęcią zdobycia no- 
wych wrażeń i senzacyi — przybyli tłumnie. Ja- 
'koż powtórzyła się tasama historya z policyą, 
jjak nocy poprzedniej. O godz. 12-ej m. 55 znów 
policyant, krocząc przez środek sali, »wydzwa- 
miałe gości, a za nim szedł z miłym uśmiechem 
na ustach gospodarz i prosił publiczność o nie- 
ruszanie się z miejsc. Naraz powstał straszny 
tumult na sali: 12-tu policyantów wpadło pomię- 
dzy stoliki, poczęto siłą wypychać gości na uli- 
cę, przewracając stoły, rwąc i drąc suknie i fra- 
iki, zupełnie jak poprzedniej nocy, tylko jeszcze 
z większą zaciekłością! Jeden z policyantów na- 
trafil w tłoku na oporniejszego gościa, który 
szarpnął się mocno, gdy go urzędnik policyjny 
ujął za rękaw: 

— Jestem prokurator państwowy, 
man — rzekł — proszę puścić! 

— Do piekła z Whitmanem (»go to helle) — 
brzmiała dosłowna odpowiedź policyanta i pro- 
kurator Whitman wyleciał na ulicę razem z in- 
hymi. 

W tłoku między innvmi gośćmi restauracyj- 
nymi znalazł się jakiś pułkownik angielski, przy- 


WAWELIN 
WAWELIN 
WAWELIN 


a 


Whit- 


pastylki do rozpuszczania we wodzie tworzą zna- 
komitą desynfekcyjną i wzmacniającą dziąs 
kankę bardzo miłą w użyciu. — Flakon 1% 


proszek — wybornie czyści zęby, z różanym za- 


RZ — Pudełko szklane 1 a 


pasta bardzo aromatyczna bez mydła, silnie mię- 


towa zastępuje wszystkie pasty zagraniczne. Tuba _ , 
bo halerzy. GRE NEE EDLE GRZE EN WSZĘDZIE DO NABYCIA! 


były w sprawach urzędowych do Ameryki, któ- 
ry właśnie jadł kolacyę w towarzystwie wysoko 
= RAA osobistości z marynarki amerykań- 
skiej. 

Obaj zajęci byli rozmówi, gdy policya wpa- 
dła na salę, a na stoliku przed nimi leżała plika 
papierów urzędowych, listy prezydenta Wilsona 
it. d. W ogólnem zamieszaniu i tumulcie listy 
i dokumenty rozsypały się na podłogę, podepta- 
no je i poniszczono. Na żądanie poszkodowanych 
dygnitarzy policya »pozwoliła« im wrócić na salę 
pod eskortą, w celu zabrania dokumentów. 

Sprawozdawców dziennikarskich  policya 
wcale dopuścić nawet nie chciała. Mimo poka- 
zania legitymacyi policyjnych, daremnie reporte- 
rzy szturmowali — nie wpuszczono nikogo. 

Na drugi dzień po tem zajściu odbyła się 
sprawa w sądzie, wytoczona policyi o zajścia 


poprzedniej nocy. Ale mniejsza już o wyrok, ; 


uwalniajacy restauratora Healego od wszelkiej 
odpowiedzialności, zezwalający mu trzymać re- 
stauracyę do nieokreślonej godziny otwarta! 
Największą senzacyę sprawiło wyrzucenie proku- 
ratora Whitmana z sali restauracyjnej, przyczem 
ujawniła się niebywała brutalność policyi. 


plu- 
ona. 


WYRÓB APTEKI | 


Tapeusza OŚWIECIMSK 
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Sędzia, wyrokujący w szeregu spraw: 
czonych przez gości restauracyjnych, tak S! 
tnie »wydzwonionych« z sali”razem Z Viy 
nem, oświadczył, że Stany Zjednoczone, _- 
djs się powinny takich funkcyonaryuszó” 
icyic. RAMĘ 
Co do samego faktu zajścia z whitmane 
w restauracyi, opinia publiczna dzieli Się pro- 
dwa obozy. Jedni powiadają, że p. Healy Pig- 
sił umyślnie Whitmana po zajściach, Jê% OCZ? 
rzyły się poprzedniej nocy, aby przyszedł otami 
nie przekonać się o nadużyciach policy» pył 
prokurator uczynił zaoość, i sam WyrZUCOT I iga- 
na ulicę. Inni sadzą, że w grę wchodził” Jorku: 
jace się wybory na urząd majora NowefO - 
Tak major Gaynor, jak prokurator Whitn <w ię, 
dydowali — powiadają więc, że chodziło dnie” 
manowi o zrobienie sobie reklamki i © P. 
cenie opinii przeciwko majorowi Gayner9 dalach 

Największy atoli interes na tych ie ger ym 
zrobił, oczywiście, restaurator Healy, „° ole) 
wszystkie gazety się rozpisują. Stał Sie bo aleść 
rem chwili, a w zakładach jego trudno zna” 
stolik wolny! | 


po” 
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da też, aby nowe kredyty wojskowe rozłożone 
zostały na dłuższy szereg lat. 
A I w Bośni nie lepiej. Grupa dwunastu po- 
Li ik w serbskich do Sejmu bośniackiego, uchwa- 
la złożyć mandaty, Wobec tego wiceprezydent 
Sejmu Sola wręczył także dymisyę. 

Rząd albo będzie musiał rozpisać wybory 
Uzupełniające albo rozwiązać sejm. 
rzesilenie chorwarkie. W zagrzebskich ko- 


łach politycznych z wielkiem naprężeniem wy- 
sA ują węgierskiej Rady ministeryalnej, która 


się odbyć we czwartek. Spodziewają się, że 
już na tej radzie zapadnie decydująca uchwała 
W sprawie przesilenia chorwackiego. 
b Wrzenie w Macedon i. Komitet macedońsko- 
ułgarsii rozpoczął na nowo z całą energią swo- 
Ją działalność rewolucyjną, kierując ją obecnie 
Przeciw Grekom i Serbom. 
„ Turcya z Kuigaryą przeciw Grecyl. W Kon- 
stantynopolu w kołach ambasadorów wyrażają 
Przekonanie, iż Turcya domagać się będzie obe- 
ie od Grecyi zmiany układów pokojowych. W 
pie oporu ze strony Grecyi, armia turecka i 
łęarska będą współdziałały przeciw Grecyi. 
kokoweew w „duraki*, Wiarygodne depesze 
mp etersburga donoszą, że dymisya prezydenta 
pinistrów Kokowcowa już jest postanowiona. 
ni "dopodobnie Kokowcow zamianowany zosta- 
k Do swojej dymisyi ambasadorem w Paryżu, 
a lzwolski obejmie ambasadę w Londynie. Na 
raj tepce Kokowcowa upatrzony jest minister 
rolnictwa Kriwoszein, który jest zdecydowanym 
Tnosecińcem. 
Krót grecki w Paryżu. Dzienniki paryskie nie 
nike adowolone z toastu króla greckiego. Dzien 
h E podnoszą, że król Konstanty mówił w spo- 
b bardzo sztywny i nie naprawił wcale wra- 
nia, wywołanego toastem berlińskim. 
ią 


Król Konstanty zamówił we Francyi olbrzy- 
ilość broni i PP oł 
Z różnych stron. 
Kongres niemieckich p'zyrodników I leka- 
ud, otwarto wczoraj w Wiedniu. Bierze w nim 
ział 4.000 osób. Minister Hussarek powitał kon- 
8 imieniem rządu. 
ensacyą kongresu będzie prelekcya japoń- 
e 0amerykańska profesora Noguszi, odkryw- 
bakcyla wścieklizny. Z obfitego programu 
gros wielkie zainteresowanie wywołują od- 
mą Sty o nowych wynikach leczenia raka zapo- 
Cą radium. 
cy Pół milinna na zakupno rada. Reprezenta- 
% Miast Lipska i Drezna uchwaliły przezna- 
Yć po ćwierć miliona marek na zakupno ra- 
dy, zględnie mezotoryum, z którego jak wia- 
0, otrzymuje się rad. 
Near Katastrofa lotnicza Farmana. Sławny lotnik 


Wyk Farman uległ onegdaj nieszczęśliwemu 
*Padkowi podczas wztotu w Estempes, przed- 


"o -e RR 


Tajemnica okrętu. 


© 
| ay fartbow otworzył oczy, spojrzał na obcą po- 
i wymówił wyraźnie : 
Rę | Brown musi podzielić los tamtych... te- 
lub nigdy. 
| o chwili pamięć mu powróciła. © 
| tny Co ja mówiłem ?... — pytał — gdzie je- 
? Kto pan jesteś? 
~ Jestem lekarzem »Burzy«, znajdujesz się 
W kajucie porucznika Sebrighta. — Uspokój 
Pan | Nie masz żadnego powodu obawiać się 
Dh wał ARG 
aczego tak mię pan nągywasz? — Ac. 
APO Sebright E A. Och I 


|» 


2% BE Ale zrobimy taką tranzakcyę... 
| RNB to lekarstwo, a ja pójdę poszukać 
| kiego Wicksa. 
ktor zmusił chorego do użycia środka na- 
s180, by uchronić go od ciężkiej choroby u- 
Swej, a następnie zajał się Maciem, który 


townie potrzebował pomocy. Opatrując mu 
» doktor Urquart zręcznym manewrem po- 
Si Irlandczyka do wymienienia na- 

towarzyszów. Z kolei udał się do kapita- 


sięwziętego wzaz z żoną. Na wysokości 50 me- 
trów odmówił motor posłuszeństwa i aparat wraz 
z lotnikiem spadł gwałtownie na ziemię. Z pod 
strzaskanego aeroplanu wydobyto ciężko ranne- 
go i nieprzytomnego Farmana i jego żonę, która 
odniosła złamanie nogi. Stan Farmana jest groźny. 

Pomu'k Zoli skradziony. Powszechną sensa- 
cyę w Paryżu budzi zniknięcie z Grand Palais« 
pomnika Zoli. Pomnik waży 500 kg i jest wyso- 
ki na 2 i pół metra. Pomnik znajdował się na 
składzie w piwnicach Grand Palais, gdyż nie by- 
ło miejsca na jego ustawienie. 


Smierć ministra na bankiecie. Włoski mini- 
ster poczt i telegrafów Gałissano, zmarł 
onegdaj nagle wskutek ataku sercowego w chwili, 
kiedy przemawiał w Rzymie na bankiecie, urzą- 
dzonym na jego cześć. 


W przystęp e obłędu ostatniej nocy usiło- 
wał w Kargowie, w Prusiech zachodnich wła 
aiciel winnicy Günther, liczący 67 łat, zabić 
siekierą swego syna i jego żonę, ale” zdołali 
dość wcześnie się usunąć. Następnie porozbijał 
wszystkie meble i sprzęty kucheńne, zabił 4 
kozy a w końcy powiesił się w chlewie. 


Syn królewski uczniem szkoły ludowej. Z począt- 
ku nowego semestru, w pierwszych dniach września, 
książę Henryk, trzeci syn króla angielskiego, zaczął 
uczęszczać do szkoły ludowej w Eton. Jest to pierw- 
szy raz, że królowicz chodzić będzie do szkoły lu- 
dowej razem z dziećmi wszystkich warstw ludowych. 
Król i królowa wydali rozporządzenie, że syn ich ma 
jaye traktowany, jak każdy inny uczeń. Ma on robić te 
same zadania, te same otrzymywać kary 1 tych sa- 
dah trzymać się godzin nauki, jak reszta uczniów. 
Młody książę ma też podlegać istniejącemu po wielu 
szkoałch angielskich t. zw. „famulostwu* (famulus- 
sługa, giermek), to jest zobowiązany będzie oddawać 
małe usługi jakiemu starszemu uczniowi: będzie no- 
sił za nim książki, będzie utrzymywał pokój Jego w 
porządku i będzie czynił za niego zakupy. Rodzice 

"łodego królewicza postanowili dalej, aby syn ich 
obsługiwał sam siebie. Ma on sobie sam czyścić obu- 
wie i rzeczy i sam sobie gotować herbatę. 


„Grand“. 


W Petersburgu lotnik Sikorski odbył nieda- 
wno na aparacie własnej konstrnkcyi, nazwanym 
»Grand«, wycieczkę napowietrzną z siedmiu pa- 
sażerami, która trwała 1 godzinę 54 m. 

Sikorski jako konstruktor nie jest nowicyu- 
szem. Odbywając studya techniczne w Peters- 
burgu, w ciągu dwu lat zbudował kiłka apara- 
tow własnego systemu, a w r. z., podczas woj- 
skowego konkursu lotniczęgo otrzymał nagrodę 
30,000 rubli za swój aparat »Sikorskt B.«, na 
którym przebył w ciągu godziny 113 kilometrów 
z balastem 440 kilogramów. 

Zaraz od pierwszej chwili, w której Sikorski 
rozpoczął swoje prace, postawił on sobie za za- 
danie skonstruowanie „aparatu, zdolnego odby- 
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wać długie podróże, rozwijać wielką szybkość 
i znosić wielkie obciążenie. 

Właśnie »Grand« jest uwieńczeniem tych 
zamiarów. Jestto dwupłatowiec, którego powierz- 
chnia górna ma 130 m kw., waga wynosi 3000 
kg., a podnosi 800 kg. prócz osady, złożonej z 
dwunastu osób i paliwa na lot dwudziestogo- 
dzinny. Jest zaopatrzony w 4 motory, 


syslemu 
»Argus«, każdy o sile 100 koni. Na owein apa- 
ratu jest balkon dla obserwatora. W tylnej czę- 


ści balkonu znajduje kabina oszklona, mająca 
trzy łokcie długości. Następnie kabina. pasażer- 
ska, skład prowizyi oraz paliwa, kurytarz, wre- 


szcie trzecia kabina z kanapą na wypoczynek dla 
pilota. 


Aparat może szybować nawet wówczas, gdy 
z pośród czterech motorów czynne są tylko dwa; 
dzięki temu mechanik może regulować motory 
podczas pełnego lotu. 


Równowaga aparatu jest wprost doskonała. 
Pasażerowie mogą chodzić i wykonywać ruchy 
gwałtowne i pomimo to aparat nie doznaje naj. 
mniejszego wstrząśnienia. 


Dzikie zwierzęta w Galicyi. 


Straszna klęska co roku nawiedza gminy 
w powiecie doliniańskim. Co roku setki bydła pa- 
da od dzikich zwierząt — niedźwiedzi i wilków. 
Teraz np. od 1. lipca 1912 do 31 lipca 1913 w po- 
wiecie dolińskim 426 sztuk bydła stało się pastwą 
dzikich zwierząt. (Statystyka weterynaryjna). W 
tamtym tygodniu doniesiono, że we wsi Ludwi- 
kówka wilczyca pokąsała 25 sztuk bydła, ponie- 
waż bydło to jest bardzo niespokojne, strostwo 
wysłało weterynarza, który zbadał wściekliznę 
i bydło zastrzelono. Ziechał i komisarz wetery- 
naryjny z namiestnictwa, który także potwierdził 
wściekliznę. Oprócz tego trzy woły znałe- 
ziono pokaleczone bardzo, a czwartego tylko pół. 
Wogóle wsie w powiecie dolińskim położone w 
dziewiczych lasach ponoszą straty wielkie — jak 
niedźwiedź lub wilk nie weźmie bydła, to znowu 
jelenie wszystko, oo jest w polu, niszczą. Nic 
dziwnego, bo tutaj polowamia dzierżawią książęta 
z Wiednia, z Czech, nawet w Anglii przyjeżdżają 
lordowie, płacąc po 1000 koron za strzał, więc 
nikt nie odważy się uponmieć, a jużby karę nie 
wiedzieć jaką poniósł ten, ktoby zabił zwierzę 
robiące szkodę w połu. Ale dodać należy, iż o- 
prócz zwierząt i ludzie sami są narażani. Owa 
wilczyca, która rzuciła się na wołu, zwróciła się 
także na chłopów, kiedy oni wybiegli przeciw niej 
z drągami: chłop zręcznym uderzeniem położył ją 
trupem, ale ranny zgłosił się do Doliny do jedne- 
go z lekarzy i jest obawa, że będzie musiał jechać 
do lecznicy Bujwida. Przydałoby się zaprawdę, 
gdyby starostwo corocznie urządzało przynajmniej 
z 10 razy obławy na szkodników; wtedy możnaby 
powiat z nich oczyścić. 
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na, aby opatrzyć jego dłoń. Wicks był już in- 
nym człowiekiem. Gdy zniknęły powody do nie- 
pokoju, uczucie bezpieczeństwa, odpoczynek, a 
może i szklanka grogu, powróciły kapitanowi 
dawne usposobienie. 

— Dawno majtek pański otrzymał ranę? 

— Przeszło już od tygodnia — odpowiedział 
Wicks, nie pamiętając juź o dzienniku okręto- 
wym. 

— Hm... hm, — mruknął doktor zdziwiony, 
patrząc bystro na kapitana. 

ey roih . nie wiem... nie pamiętam do- 
kładnie.. „„ — jąkał Wicks. 

To AoT i zamieszanie badanego, wzmo- 
eniły podejrzenia doktora. 

— A powiedz mi pan — ciągnął dalej — 
który z was nazywa Się Brown? 

Przecież to wyraźne chyba pytanie? 

Wicks spoglądał błędnym wzrokiem, ale nic 
nie odpowiadał, 

— Przecież pau znasz Browna dobrze! — 
nalegał doktor. 

— Co pan chcesz powiedzieć? Co pan przez 
to rozumiesz? — zawołał Wicks i wyrwał rękę 
na pół obandażowaną tak gwałtownie, że krew 
trysnęła na doktora. 

Lecz ten stał spokojnie. Tylko utkwił w pa- 
cyencie wzrok przenikliwy i mówił: 

— Dlaczego Browna musiał spotkać taki sam 
~~ warzyszów. Z kolei udał się do kapita- | los, jak jak i innych? 


Wicks drżący, oparł się o zwój liny. 

— (arthew panu powiedział? 

— Nie, nic mi nie mówił. Ale zdradził was 
niepokój i trwoga. Ządam wyznania szczerego. 

— Jeżeli pan żądasz, dowiesz się wszyst- 
kiego. Zresztą może to i lepiej.. Przekona się 
pan, że nie jesteśmy tak bardzo winni, jakby się 
zdawało! 

Wychylił parę grogów jeden po drugim dla 
nabrania odwagi i począł opowiadać po raz pier: 
wszy tragedyę, jaka się rozegrała na »Fali«, 

Wyznanie pociągnęło za sobę pewne polep 
szenie w ich stanie. Doktor Urquart zrozumiał, 
jakie pobudki skłoniły nieszczęśliwych do zbro- 
dni. Litował się nad nimi i postanowił przyjść 
im z pomocą. Odbył z Wicksem i Carthewem 
kilka narad potajemnych i ułożył plan ich po- 
stępowania w San-Francisco. Wydał zaświadcze- 
nie, że »Goddedaal« jest w takim stanie, że nie 
można go przenosić, ą pomógł mu wysiąść na 
ląd śród ciemnej nocy; utrzymywał ranę Wicksa 
otwartą, aby nie mógł się posługiwać prawą rę. 
ką; kazał wymienić ciężką srebrną monetę chiń- 
ską na lżejsze i łatwiejsze do przewiezienia złoto; 
zapobiegł gadaniom oficerów okrętowych, któ- 
reby mogły podać w wątpliwość tożsamość osoby 
Carthewa. Wreszcie wyświadczył mu jeszcze 


większą przysługę. 
_(C. d. n.). 


99 Kraków, Szewska 12. 


Skład druków szkolnych, 
gminnych, parafialnych, 
adwokackich i t. Pe 


Nauczyciele u Namiestnika. 


Ze Lwowa donoszą: 

Na wieść o zbliżającej się sesyi sejmowej udała 
się w niedzielę deputacya nauczycielska, złożona z 
prezydyum krajowego komitetu wykonawczego, do 
namiestnika dra Korytowskiego, celem prze- 
dłożenia mu żądań nauczycielstwa. W dłuższem prze- 
mówieniu przedstawił prezes Nowak los i położe- 
nie nauczycielstwa galicyjskiego. Mowca zaznaczył, 
że sytuacya nauczycielstwa i nędza jego do- 
szły już do ostatecznych granic. Mowca 
zwrócił się do namiestnika z prośbą, by wytężył swe 
starania do uruchomienia Sejmu i dla przeprowadze- 
nia regulacyi płac w granicach czterech rang urzę- 
dniczych i zniesienia systemu miejscowo klasowego. 

W odpowiedzi na te wywody dr Korytowski 
wyraził w dluższem przemówieniu swoją przychyl- 
ność dla tej sprawy. Namiestnik z naciskiem podno- 
sili, że dzisiejsze pobory nauczy- 
cielskie nie stoją w żadnej pro- 
porcyi z płacami innych stanów. 
Zwykły woźny wyszły z kaprala lepiej jest sytuo- 
wany od światłodawców, to też żądania, nauczyciel- 
stwa są bardzo uzasadnione. Jednakowoż częściowe 
choćby spełnienie tych słusznych żądań zależne jest 
od Sejmu i reformy wyborczej. Tylko na tej drodze 
uzyskać można regułacyę płac, lub też choć na razie 
dodatek drożyźniany i od Sejmu wyłącznie i jego nor- 
malnego funkcyonowania zawisł los nauczycielstwa. 
Skoroby zatem Sejm został uruchomiony, to jedno- 
zgodna panuje opinia u wszystkich stronnictw, że na- 
leży raz już tę regulacyę uzyskać z sumy 20 milio- 
nów, któreby przypadły krajowi po uchwale małego 
planu finansowego. 

P. namiestnik apelował w końcu do członków 
deputacyi, ażeby zachęcali nauczyciełstwo do cier- 
pliwości, wytrwania i spokoju, a jest nadzieja, że po- 
wałny do życia nowy Sejm niezawodnie kwestyę 
nauczycielską załatwi. 


i ld e p e 
(o słychać w mieście. 
Kraków, 23 września. 

. Wybory posła do parlamentu z okręgu miej- 
skiego Podgórze-Wieliczka-Bochnia, odbywają się 
w dniu dzisiejszym. W Podgórzu odbyły się wczo- 
raj dwa zgromadzenia przedwyborcze, jedno 
urzędników a drugie rękodzielników, na których 
uchwalono jednogłośnie poprzeć kandydaturę 
dra Rutowskiego. 
W Podgórzu rozpoczęły się wybory o g. 
8:30 rano. Głosowanie odbywa się w 4 sekcyach, 
które urzęduja w Magistracie, w gmachu »So- 
koła«, oraz w dwóch szkołach. W mieście znać 
ożywiony ruch. Dorożki tłumnie zwożą wyborców 
do urny. Socyaliści rozwinęli szaloną agitacyę 
i przez noc zalepili lub zdarli wszystkie afisze, 
polecające kandydaturę dra Rutowskiego. Do g. 
ll-tej oddano zaledwo 500 głosów — na okało 
4.000 uprawnionych. Spokoju dotychczas nie za- 
kłócono. Policya, w znacznej ilości skonsygno- 
wana, pilnuje porządku w pobliżu lokali wybor- 
czych. 
Wszechpolacy przy robocie w Zach. Galicyf. 
Wszechpolacy, niedobitki Stojałowszczyków i 
pchrześcijańsko-ludowi« postanowili skupić swe 
kadry pod egidą pp. Grabskiego i zamorskiego. 
NW niedzielę obradowała w Krakowie Rada na- 
czelna stronnictwa >chrześcijańsko-ludowego« i 
komitet główny stronnictwa narodowo-demokra- 
tycznego. Obecni byli dr. Głąbiński, Zamorski, 
dr. Grabski. dr. Ptaś etc. 

Uchwałono przyjąć nazwę: »Narodowy Zwią- 

zek chrześcijańsko-ludowy«, utworzyć wspólną 

adę naczelną chrześcijańsko-ludowych i demo- 
kratów narodowych poczem dokonano wyboru 
prezydyum. Prezesami wybrano posła Za mo T- 
skiego i prof. Dra Grabskiego. Następnie 
E aA utworzyć wspólną organizacyę po- 
ityczną w powiatach. Wkońcu wyrażono hołd 
iEpiskopatowi, uznanie prezęsom organizacyi pp. 
Zamorskiemu i Grabskiemu, uchwalono szereg 
rezolucyj w sprawach gospodarczych. Obrady 
trwały 7 godzin. y 
„Jak widzimy z powyższych uchwał, narodo- 
wa demokracya zamierza poszczególne swe od- 
łamy sprowadzić do jednego mianownika, przy- 
czem coraz bardziej zabarwia się tendencyą 
klerykalna. 
' O tej tendencyi wyraźnie świadczyło drugie 
* zebranie polityczne, które się w niedzielę odby- 


OWINY._DZIENNIK_ POWSZECHNY" 

ło w Krakowie, mianowicie zebranie delegatów 
zachodniej Galicyi „Związku chrześcijań- 
sko-ludowego* i „Centralnego ko- 
mitetu katolickiego. Zagaił zebranie 
prof. Dr. Maurycy Straszewski, referowałi prof. 
Grabski i X. s5zokalski+ Uchwalono następującą 
rezolucyę; „Zebrani delegaci Związku chrześci- 
jańsko-ludowego i Centratnego komitetu katoli- 
ckiego uznają w myśl wspólnych idei narodo- 
wych i katolickich potrzebę współdzia- 
łania w pracy obywatelskiej i or- 
ganizacyjnej* Opracowanie i formę tego 
współdziałania polecono naczelnym władzom obu 
tych organizacyi. 

Dym!'sya wiceprezydenta kraj. Dyr. Skarbn 
Dra Stanisława Szlachtowskiego. Onegdaj podał 
się do dymisyi wiceprezydent krajowej Dyrekcyi 
Skarbu Dr Stanisław Szłachtowski, a dymisya 
została bezzwłocznie przez ministra Zaleskiego 
przyjęta. 

. Powodem jej miały być rozprężenia w ad- 
ministracyi krajowej, które wywołały starcia 
z wyższymi władzami. Na razie niema jeszcze 
wiadomości, kto zostanie jego następcą. W no- 
minacyi miarodajnym będzie głos namiestnika 
Korytowskiego, który jako wiceprezydent Dyre- 
kcyi Skarbu a następnie minister skarbu, miał 
sposobność dokładnie zapoznać się ze zdolno- 
ściami dawnych swych podwładnych urzędni- 
ków. P.. Szlachtowski »wsławił się« ostatnimi 
czasy okólnikiem do starostów, wskazującym na 
»dobrą konjunkturęc w bieżącym roku 


Wystawa pamiątek po ks. Józefie Poniatn= 
wskim zapowiada się bardzo pomyślnie, gdyż 
ze wszystkich stron otrzymujemy zgłoszenia od 
właścicieli zabytków. Zarazem napływają już 
przedmioty na wystawę i tak otrzymaliśmy dzi- 
siaj od Aleksandra hr. Potockiego list wła- 
snoręczny ks. Józefa do generała Mo- 
kronowskiego z podziękowaniem za honorową 
szpadę, przez wojsko polskie, od p. Wacława 
Rzichy miniaturę na blasze z popiersiem księcia, 
od p. Adama Skałkowskiego akt na pergaminie 
wydania zwłok ks. Józefa przez magistrat lipski, 
od p. Natalii Komalskiej dokumenty służbowe 
Edwarda sSkirlińskiego kapitana 1 p. p. wojsk 
polskich, od p, Stefana Iglickiego brązowe świe- 
czniki, zegar w stylu empire i sztychy francuskie, 
od p. Erazma Dobrzyńskiego strzemiona odjęte 
od siodła ks. Józefa pod Lipskiem. 

Osobiste. Dyrektor policyi krakowskiej, radca 
dworu Dr. M. Flat a u, powrócił z urlopu i objął 
z dniem dzisiejszym urzędowanie. 

Zjazd drukarzy. Wczoraj przedpołudniem 
odbywały się w dalszym ciagu w lokalu »Ogni- 
ska« obrady austryackich drukarzy. — Po po- 
łudniu zwiedzali uczestnicy Zjazdu Wawel i'u- 
dali się na kopiec Kościuszki, który wywarł na 
nich wielkie wrażenie. Dzisiaj urządzili wyciecz- 
kę do Wieliezki, celem zwiedzenia sałin. Obra- 
dy potrwają do czwartku. i 


Wstrzymany pogrzeb. Wczoraj o godz. 5 po- 
południu miał się odbyć pogrzeb najstarszego w 
Galicyi zecera, 83-letniego Ignacego Boguckiego. 
Licznie zgromadzona publiczność koło domu 
przedpogrzebowego nadarmo jednak przez dłuż- 
szy czas czekała na przywiezienie zwłok z zakła- 
du medycyny sądowej. Dopiero po dobrej godzinie 
nadeszła wiadomość, że pogrzeb został z rozporzą- 
dzenia władzy wstrzymany, celem przepro- 
wadzenia sądowej obdukcyi zwłok. Słychać, że 
ś. p. Bogucki rezchorował się podobno po zjedze- 
niu galarety w jednym z lokali tutejszych. 

Kradzieże. Wczoraj wieczorem skradł nie- 
znany sprawca p. Anieli Pomianowskiej, czynią- 
cej zakupy w sklepie Sataleckiego przy ul. Flo- 
ryańskiej torebkę ręczną z kwotą 200 koron 
i 15 rubli. 

Nieletni bandyta. Józef Stasiak 18-letni włó- 
częga i złodziej podgórski napotkał wczoraj 16- 
letniego Władysława Marcina i dowiedziawszy 
się, że ten jedzie do Myślenic i posiada pewna 
sumę pieniędzy, zaprowadził Marciną w ustronie 
i wydarłszy mu pugilares usiłował umknąć z łu- 
pem. Przy pomocy przechodniów udało się jed- 
nak Stasiaka zatrzymać i spowadzić na policyę, 
skąd powędrował do aresztów sądu w Podgórzu. 

Zmarli. Roman Drobner, właściciel zna- 
nego magazynu przy pl. Szczepańskim, b. radca 
miejski, zmarł wczoraj w 70 roku życia. Bł. p. 
zmarły cieszył się zasłużonem poważaniem w 
szerokich kołach towarzyskich naszego miasta. 
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Kronika lwowska. 


Gmach Związku Izb rękodzielniczych. W nie” | 
dzielę odbyło się we Lwowie uroczyste poświęcelić i 
kamienia węgielnego pod gmach Związku Izb IŚ" 
dzieliniczych. Okazały gmach stanie na placu Str | 
leckim na gruncie, ofiarowanym bezpłatnie prze | 
gminę. W uroczystości brali udział reprezenta 4 
iwowskich władz, urzędów i korporacyi. Krakows* 
Izbę rękodzielniczą reprezentowali radcy miejscy PP. | 
Wajda i Wolny. Uroczystego poświęcenia * 
mienia węgielnego dokonał ks. arcyb. BilczewS** 

Komitet ludowców. We Lwowie zawiązał Si 9 
negdaj komitet partyi ludowej, którego terenem dzis” 
łalności będzie miasto Lwów, a głównem zadam 4 
będą prace organizacyjne i stałe informowanie 0 sie 
nie polityki. W obradach wzięli udział pp.: Stapiński aj 
dr. A. Zgórski, Kędzior, Bernadzikowksi, dyr. Bedna 
ski, Maślanka i szereg młodych sił stronnictwa. MOT 4 
zawiązany komitet będzie pełnić funkcye niejako €* 
pozytury głównego zarządu stronnictwa ludowe80_ | 

Aferę kuplerską o wielkomiejskim charakte% 
wykryto wczoraj we Lwowie. W domu przy U. 
Gliniańskiej 19 zajmowała w parterze od dłuższe 
już czasu mieszkanie ‚składające się z 3 pokoi, nijak” 
Kazimiera Marcichowa, kobieta lat 40, rzekomo W, 
wa po urzędniku, karana juź raz za kuplerstw, | 
Wzięła sobie dalej za zadanie urządzanie schadźtł 
zamożnym, a hojnym mężczyznom, przeważnie | 
szym urzędnikom, oficerom i bogatym prze 
slowcom i kupcom. Jako ofiary wśród kobiet wyst” l 
kiwała Marcichowa panie ze sier wyższych i Z inte” 
ligencyi, nieszczęśliwe w małżeństwie lub niezarioć 
ne, a także młode, niedoświadczone, a lekkomyŚ! N 
dziewczęta. Zaznajamiała je ze wspomnianymi P% 
mi w swem mieszkaniu i pozostawiała tam posz% 
gólne pary, sama dyskretnie się ulatniając. Wrach, 
jednak punktualnie po pewnym czasie, aby opróżi 
mieszkanie dla — następnej pary i wziąć swe „10% 
raryum* od odchodzących. Marcichowa partycji, 
wała również w „hónoraryach*, które pobierały nić 
zamożne jej „klientki“. gui 

W smutnej tej aferze są skompromitowańć Sa 
biety z różnych sfer towarzyskich Lwowa. 234% 
padnie na wiele rodzin. "e 

Marcichową aresztowano naturalnie i wątpić A 
należy, że spotka ją surowa kara. We 

Jak się dowiadujemy, haniebne „honorarya 7%. 
wieście w tej spelunce wynosiły od 10—100 Ki% 
żej. Marcichowa pobierała od nich 40 proc. Proch, ni 
ten kwitł wyłącznie za pieniądze i grube sumy P i 
chodziły w ręce handlujących sobą kobiet. w. 

Do przyszłej rozprawy sądowej zostaną PO iel 
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łane na świadków te tylko kobiety, które się naja 
mogą skompromitować. s 

Samobójstwo z nędzy. Dnia 18 b. m. przy ™ "A 
Słowackiego na cegielni: odebrał sobie życie 647 y 
zarobnik z cegielni, Józef Dołeńko. Denat okreci! 4. 
bie koło szyi zwykły szpagat, zadzierzgnął 80, 
gwoździu w ścianie nad łóżkiem i w pozycyi skut 
nej zginął. Powodem tego rozpaczliwego kroki 
brak środków do życia i niesnaski rodzinne. 
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A r s 
Wielkie malwersacye 
Ó r e © S 
na poczcie bocheńskiej. — 
Kraków, 23 wrześni: «i 
Tocząca się dzisiaj w dalszym ciągu rozPF gi 
przeciw b. adjunktowi poczty bocheńskiej, Pi0* M 
Halli, ma dla publiczności m. Bochni pewien SPa 4 
ficzny urok. Halla był osobistością znaną i powa 1 
w Bochni, gdzie odgrywał rolę w życiu towarzyski 
i w polityce lokalnej. To też na tle sprawy Halli el 
łoniły się w Bochni polemiki, które znalazły "k 
echo w „prasie“ bocheńskiej- Tamtejszy tygodnić 107 
pisemko, które Ghadnie. mogłoby uchodzić za M 
rystyczne, gdyby nie było tak bezdennie głupić: te 
szy kopie w obronie Halli, a „naczelny* redakto o 
go pisemka w jednym z numerów sierpniowyci Pp 
sił ze swoim szumnym podpisem artykuł, pelen s | 
wektyw na p. Gargula za to, że p. Gargul, oska" dze | 
przez Hallę o obrazę czci, podjął się przeprow* al | 
nia dowodu prawdy i spowodował wykrycie i 
wersacyi na poczcie bocheńskiej. Jestto objaw aloe 
rakterystyczny, świadczący wymownie o WY ali | 
ści komeraży małomiasteczkowych. | | 
Kilkumiesięczne śledztwo, prowadzone P gcy” | 
Halli przez sąd bocheński, wykazało, że malw er ję | 
jego można podzielić na 3 kategorye: 1) kra pie | 
przesyłek towarowych, 2) kradzieże przesytek 2 | 


8) 
o | | 
p 


Niężnych ł 3) kradzieże przesyłek listowych, zwy- 
klych i poleconych. 

dnośnie do przesyłek towarowych  ustaliło 
śledztwo, że Halla ukradł  strzelbę-lankastrówkę, 

Wartości 175 K, nadeszłą do Bochni dla geometry p. 

M, Niewiadomskiego jeszcze w roku 1907. P. Nie- 

Wiadomski otrzymał pusty futerał bez Strzelby, a do- 

chodzenia pocztowo-administracyjne pozostały bez 

rezultatu. Zaginioną strzelbę znaleziono podczas re- 

Wizyj w mieszkaniu Halli, który ze skradzioną strzel- 

4 chądzał na polowanie. Halla twierdzi, że zakwe- 

Styonowaną strzelbę otrzymał w prezencie od nad- 

Ana Dzięciołowskiego, który w międzyczasie u- 
Ti. 

__ Dwaj handlarze bocheńscy, Wachtel i Haber. o- 
trzymali w r. 1911 kilka paczek z obuwiem z pewnej 
tabryki czeskiej. Po otwarciu paczek w domu spo- 
Strzegli, że z każdej z nich brakuje po jednej parze 
Izewików, które później widzieli na nogach Halli. 

'Szelkie rekryminacye o odszkodowanie, pozostały 
2 skutku, albowiem brak skonstatowana dopiero w 
mu, poza obrębem odbiorczego urzędu pocztowe- 
0,w którym to wypadku poczta nie odpowiada za 

_ szkodę, Przy rewizyi sądowej, znaleziono w miesz- 

niu Halli wszystkie pary trzewików, które zaginę- 

Ww r. 1911. Halla znowu powołuje się na świa- 

5 dectwo nieżyjącego nadpor. Dzięciołowskiego, wzglę- 

i e nieobecnego nadpor. hr. Montecuccoliego, że 

 (rzewiki te otrzymał od nich w podarunku. | 

j $ _ O śmiałości, z jaką Halla spoliował przesyłki, 

| Wiądczy ostatnia kradzież, przy której został zła- 

M i V na gorącym uczynku. Oto kom. pocztowy p. Sa- 

_ llerman, który 11 kwietnia br. przybył niespodzianie 

9 Bochni, celem przeprowadzenia śledztwa, zjawił 

MS Ww mieszkaniu Halli o g. 8 rano, zanim tenże jeszcze 

> Bowrócił ze służby nocnej. Niebawem potem zjawił 

| się obwiniony w domu, lecz i tym razem nie bez łupu, 

F Sdyz przyniósł sobie z urzędu kawał kiełbasy, war- 

wci blisko 2 K, owinięty w druk urzędowy. Kieł- 
Ę ową ukradł Halla podczas służby nocnej z pe- 

m rzadki pocztowej. Halla twierdził, że kiełbasę 

AE kupił w Bochni, lecz masarze bocheńscy orze- 

w, że kiełbasa ta nie jest wyrobem bocheńskim. 

1 W dziale listów pieniężnych ustaliło śledztwo, że 

a w październiku 1912 ukradł z listu pieniężne- 

Ro, nadesztego z Niemiec do kupca bocheńskiego p. 

 Gatherza, zawierającego 20 banknotów 50 korono- 

_-Vch. 10 sztuk tych banknotów, t. j. 500 K. 

kę dziale listów zwykłych i poleconych, stwier- 

dzono największą ilość wypadków kradzieży. Halla 

Pada} najbiedniejszych włościan, którzy od człon- 

swoich rodzin, poszukujących pracy za ocea- 

w Prusiech, Danii i Szwecyi, mieli otrzymy- 

Skromne zasiłki. Dokładna ilość poszkodowa- 

p nie da się ustalić, gdyż nie wiadomo, kiedy Hal- 

E Iozpoczął swój proceder. Na wezwanie p. Gargula 
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OSiło się kilkudziesięciu włościan, którzy przesłu- 
Ani w sądzie, stwierdzili, że ogółem zginęło im z 
mów amerykańskch blisko 200 dolarów w, kwotach 
d | do 5 dolarów. Spoliowane pieniądze posyłał Hal- 
W listach pieniężnych swemu przyjacielowi Miin- 
wi w Bielsku, który pieniądze austr. posyłał do 
ni, a to bądź pod nazwiskiem oskarżonego lub 
l nazwiskiem jego przyjaciela Schuhmanna. Mün- 
„© przesłuchany w śledztwie, zeznał, że od r. 1910 
ń stieni dla Halli dolary i marki na ogólną kwotę 
TR koron. Suma efektów, sprzeniewierzonych we 
Wszystkich trzech działch, wynosi — wedle wyników 
 lżtwa — 6.356 koron. 
m, Halla, mężczyzna o inteligentnym wyglądzie, tłó- 
Czy się sprytnie. Wszystkiemu przeczy. Odnośnie 
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4 teatru. 


» y, Bajka o wilku“, komedya w 4aktach Franciszka 
Mop ai 


< Nara, 

m Do importowanych z zagranicy sztuk przykłada- 
Rp; słusznie — surową miarę. Ba, zazwyczaj na- 
doga 074 i jesteśmy ogromnie wybredni! Przy- 
Spor n. p. majster teatralny, przynosząc doskonałe 
duje „dzoną, efektowną komedyę z rolami, że się ra- 
ją kryjisza każdego aktora, oraz bywalca teatralnego: 
Stra tyzm spoziera szyderczo i ponuro i pyta się waj- 
Dosta. bolesnym wyrzutem: Czemu pan nie jesteś 
i takim bardzo poetycznym, smutnym poetą? 
j rzy godzi autor doświadczony satyrycznie, jak 
ty, pii starszemu panu, ale dobrotliwie uśmiechnię- 
l bliy; WCipny, pełen bon sens‘u, chcący niefraso- 
k e zabawić łaskawego p. t. widza — a krytyk 

Wied się, jakby napil się octu siedmiu librecistów 
| €ńskich i mruczy: ten autor nie ma prawa ba- 
Sa į publiczności, bo jego satyrze jest brak głębi. 
tylko CY krytycy, którzy korzystając z okazyi, nie- 
z autorowi, alei szanownej publiczności, radzi 

Lie brzydkie słowa gorzkiej prawdy, które zresztą 
j ruszają nikogo prócz administracyiteatru. 
Cip TaD Molnar jest takim doskonałym i dow- 
k teap 1 majstrem, który zna życie, publiczność i 
ng z, i którego stary mądry Sarcey (co to zdrze- 
SIĘ pono raz na dramacie Ibsena) poklepałby z 
 Drąq,q " PO ramieniu, mówiąc: „ten Węgier ma-do- 
— "Wdy paryskie zacięcie“, 
U o 


5” 


do dolarów tłómaczy się, że jako filatelista handlo- | dem a arcyksięciem Franciszkiem Ferdynandem 


wał markami, które sprzedawał firmie Neumanna w 
Chicago, która cenę kupna za marki posyłała mu w 
dolarach do Bochni. 

Prok. Dr Kłodziński wobec tego postawił 
wniosek na odroczenie rozprawy, celem prze- 
słuchania owego Neumanna. Obrońca Dr Marek 
zgodził się na ten wniosek, ale domagał się wypusz- 
czenia Halli na wolną stopę. Przewodniczący odro- 
czył załatwienie tego wniosku dv czasu później- 
szego. 


o o e e 
Z kroniki N. Sącza i okolicy. 
(Masowa sprzedaż bydła. — Wyzysk rzeźników. — 
Ucieczka oszusta. — Matura seminarzystek nowo- 
sądeckich. — Obława na dziki.) 

Tegoroczna klęska elementarna, a w ślad zatem 
brak paszy powoduje, że włościaństwo nowosądec- 
kiego powiatu masowo obecnie wysprzedaje bydło 
wszelkiego rodzaju. Oczywiście, że Iwią część zaku- 
pują handlarze, eksportując zakupione sztuki do Wie- 
dnia, w większej jednak części do Prus. 

Ma się też rozumieć, że ceny spadły o 30—40 prc., 
a mimo to rzeźnicy i masarze tutejsi nie obniżają cen 
w swoich wyrobach i handlach masarskich, dopusz- 
czając się w ten sposób wyzysku na konsumentach. 

Przeciwnie, zapowiadają, że za jaki miesiąc lub 
najwyżej dwa podniosą ceny dotychczasowe. Wobec 
tego byłoby bardzo pożądanem, aby magistrat tutej- 
szy poczynił stosowne kroki przez ustanowienie ma- 
ksymalnego cennika dla rzeźników i masarzy, a przez 
to położył tamę wyzyskowi panów z pod znaku wo- 
ła i topora. 

Niedawno temu znikł nagle funkcyonaryusz miej- 
ski Bukowski, zatrudniony w oddziale techniczno-dro- 
gowym. Z początku mówiono ogólnie, że wolał on o- 
puścić dość dobrą stałą posadę, aniżeli nadal docho- 
wyvwać wierności małżeńskiej swojej, znacznie od 
nicgo starszej magnifice. Tymczasem okazało się po 
pewnym czasie, że B. jest dobrym małżonkiem, za to 
jednak niesumiennym urzędnikiem, gdyż połowicę za- 
brał ze sobą, a z nią z funduszów miejskich około 
3.000 K. Ponadto naciągnął swego przyjaciela p. Niej., 
na wspaniałe futro właściciela handlu futer p. Biele- 
wicza, na przepyszrtą bieliznę handel p. Sozańskiego 
i tak w nieskończoność. Dowcipni opowiadają, że B. 
wybrał się dopiero obecnie w podróż poślubną ze 
swoją małżonką i zatrzyma się aż w Ameryce. 

Egzamin dojrzałości dła uczenic pryw. semina- 
ryum żeńskiego w Ńowym Sączu, odbędzie się w se- 
minaryum męskiem w Starym Sączu, a to pisemny 
w dniach 2, 3, 6 i 7 października, ustny 16 październi- 
ka bież. roku. 

Włościaństwo z gmin: Barcice, Rytro, Młodów, 
Roztoka ryterska, Hanuszów, Łomnica skarżą się, iż 
to, co nie zniszczyła w tym roku klęska, niszczą o- 
becnie nocami całe gromady dzików. 

Skargi te spowodowały obławę, która dała ten 
rezułtat, że nie ubito ani jednej sztuki. 


Telegramy „Nowin“. 


Ustąpienie jen. Conrada. 


Wiedeń. (Tel. wł.) »Reichsposte zaprzecza 
wiadomościom, jakoby dymisya szefa sztabu ge- 
neralnego bar. Conrada miała nastąpić natych- 
miast, jak również przeczy to pismo jakoby 
istniały nieporozumienia pomiędzy bar. Conra- 


co do uzbrojenia armii jakoteż i kierownictwa 
podczas ostatnich manewrów. »N. Fr. Presse< 
jakkolwiek zaprzecza wczorajszym wiadomo- 
ściom, że dymisya bar. Conrada nastąpi natych- 
miast, twierdzi jednakże, że dymisya ta jest po- 
sianowiona i przyjdzie stanowczo do skutku. 


Starcia Albańczyków z Serbami. 

B lzrad. (l'el. wł.) Na terytoryum serbskiem 
usiłowało się wedrzeć kilka tysięcy Albańczy- 
ków pod wodzą lssy Boljetinaca. Serbowie od- 
parli ten atak przyczem Albańczycy pozostawili 
200 rannych i zabitych. Straty serbskie przed- 
stawiaja się bardzo poważnie, 

Ministerynm serbskie wysłało na granicę al- 
bańską 8 pułków piechoty, odpowiednią 
ilość artyleryi i kawaleryi. 


Essad pasza. 

Wiedeń. (Tel. wł.) »Zeit« donosi, że Essad 
pasza otrzymał od Rosyvi pieniadze i występuje 
obecnie przeciwko rządowi prowizorycznemu, 
jest jednakże tak sprytnym, że w kwaterze swej 
w Tirano wywiesił flagę austryacką. Essad pasza 
żąda od rządu albańskiego sprawozdania z ra- 
chunków, co się. stało z pieniadzmi, które rząd 
albański otrzymał, a suma których sięga kilku 
milionów koron. 


KINO-BAJKR 


= 


Raiska 12. Rajska 12. 


PROGRAM 
od soboty 20 do piątku 26 września 1913 rokn. 


Arcydzieło filmowe p. t. 
e e (6 
„Galicya w kinematografie 


film długości 1700 m. w 2 częściach (całość). Ponadto 
między częścią I i II filmu „Galicya“ „4 wesołe hu- 
moreski*''. — Mimo olbrzymich kosztów obrazu: „Gali- 
cya" zniżki ważne. Porządek przedstawień od 
5—7, od 7—9, i od 9—11, w niedzielę początek o 3 popoł. 


Przedstawienia trwają w dnie powszednie od godziny 
5—11 wieczór, w niedziele i święta od 3—11 wieczór. 


NADESŁANE. 


Roman DrobDner 


kupiec I obywatel m. Krakowa b. radca 
miejski etc. etc. zmarł w Krakowie 
dnia 22 września 1913 licząc lat 70. 


Wyprowadzenie zwłok nastąpi we środę dnia 

24 września o godz. 12 w południe z domu 

żałoby przy placu Szczepańskim 1. 3 wprost 
na miejsce wiecznego spoczynku. 


(Osobnych zawiadomień nie rozsyła się.) 


W ostatniej sztuce autora „Dyabła* jest jednak 
jeszcze coś- więcej niż zręczność roboty teatralnej: 
zaleca ją pomysł, który mógł się zrodzić tylko u poe- 
ty, pomysł, świadczący o istotnej iinezyi psy- 
chologicznej i o istotnej inwencyi teatralnej: 
mianowicie pomysł przedstawienia marzenia 
sennego w tej formie dziwacznej 
i groteskowej, kinematograficznie zmiennej i 
wyolbrzymionej, jaka zazjvyczaj cechuje marzenia 
Senne. Mamy w literatruze mnóstwo dramatów i ko- 
medyj, w których podwójna akcya się prowadzi, w 
których życie snem i sen życiem się stawa: ale wszę- 
dzie akcya jest tak logiczna, jakby była w życiu. 
Poczciwa pani Wilma, którą mąż neurastentk do roz- 
paczy doprowadza, śni, że jej dawny konkurent 
przedstawia się jej (jak to zapowiedział w romanty- 
cznym liście pożegnalnym) w kilku postaciach, zdo- 
bywczego oficera, wpływowego dyplomaty, artysty, 
ba mizernego lokaja — a ten sen balowy ma prze- 
pyszną cechę groteskową, jest istotnie snem z baiki, 
w której realizm splata się z fantazyą, w której różne 
postaci w mgnieniu oka zmieniają swe kształty, w 
której marszałek dworu, wyjęty jakby z, opowieści 
Hoffmanna, prowadzi sznur majestatycznych lokajów 
w której hrabin a wspaniałą pawią suknię, a jej 
duenna (Świetna p. Czaplińska) skacze po Scenie jak 
maryonetka z dziwnej szopki... W tem jest fanta- 
zya, w tem jest poezy a — większa niż w różnych 
innych pseudo-poetycznych dramatch, ciężkiego ka- 
libru. I widać — na tle tego romantyzmu sennego — 


uśmiech satyryka, który zabawnie parodyuje kobiecą 
romantyczność. 

Dla aktorów każda rola w „Bajce o wiłku* daje 
pole do popisu. Przedewszystkiem nowe strony Swe- 
go bogatego talentu odsłonił p. Adwentowicz, 
przedstawiając się w pięciu transformacyach grote- 
skowo charakterystycznych, będących arcydziełkami 
techniki aktorskiej, świadomej wszystkich efektów, 
pomysłowej i komicznie stylowej. Pani Bedna- 
rzewska jako pani Wilma, trapiona naprzód przez 
zazdrosnego męża, następnie przeżywająca sen ro- 
mantyczny, odtworzyła rolę z całym zasobem kobie- 
cego wdzięku, jakiego jest cenioną na polskich sce- 
nach przedstawicielką, z sympatyczną prostotą i na- 
turalnością; publiczność witała artystkę serdecznie. 
P. Mielewski, mąż zazdrosny i' neurasteniczny, 
dał pomysłową wielce charakterystyczną kreacyę 
(trochę może zbyt jaskrawo akcentując neurastenię). 
Cały zespół był doskonały; Świetne sylwety stworzy< 
lip. Czaplińskaip.Noskowskiip. Kosmow- 
ska. Para podchmielonych oficerów w interpretacyi 
pp. Jednowskiego i Żarskiego wypadła z dość zaba- 
wną plastyką: ale scenę tę (jak wogóle cały pierwszy; 
akt, zawierający tylko ekspozycyę) należałoby z na- 


cznie skrócić, gdyż u nas takie typy oficerów z 
„Muskete”*, czy „Simplicissimusa* nie są popularnej 


Skutkiem tego komizm ich nie działa u nas tak, jak 
działał na węgierskich i niemieckich scenach. Całą 
mise en scene świadczyła o staranności i pomysłowo+ 
ści reżyseryi. ls. 


a- 


H m 
AM SEPAREN AONAN BRUSU PABA: ZAKZRAAAJNUCTNMSMABANO 
Z tygodnia. 


— Więc hrabia Berchtold został na stanowisku? 
— Tymczasowo! Na razie nie mogli znaleźć w 
kałej Austryi niezręczniejszego kandydata na mini- 
stra. 


Jeszcze uroczystości Poznańskie... 

W Poznańskiem rodziny: Chłapowskich, Likow- 
skich, Drucko-Lubeckich, Mielżyńskich, Turnów, 
„Kurnatowskich, Czartoryskich i t. d., mają od Nowego 
Rokn zmienić swe nazwiska na: Ochłapowskich, Li- 
yakowskich, Drekolubeckich, Cielżyńskich, Durnów, 
Durnatowskich, Utartotylskich i t. d. 


Czy ja wiem? 
— Kto był okrutniejszym podczas ostatniej wol- 
my: Serb, czy Bułgar. 
— Czy ja wiem? Obaj są nasi bracia-słowianie. 


O mamucie, znalezionym we Lwole. 
We Lwowie, w miejskiej cegielni, 
Gdzie ziemia w glinę zakuta, 

Ktoś znalazł wykopalisko: 
Dyluwialnego mamuta! 

Krzyk, wrzawa! Zgoła zbyteczne, 
Bo wszak za Sanem, za Prutem, 
Galicya na wszystkie strony, 

Jest ciągle życia mamutem. 


U hrabiego Zeppelina. 


— Hrabio! Dwie katastrofy w jednym tygodniu 
ły pańskimi balonami, czy to nie zawiele? 

— Śmiej się pan z tego. Raczej zamało, powiedz 
(pan! Powinno być dziesięć, piętnaście, dwadzieścia 
Ikatastrof na tydzień. Po cztery, po pięć dziennie. 

— Czy hrabia przypadkiem nie zwaryował? 

— Nigdy nie byłem przytomniejszy, niż obecnie. 
fAle, ale! Nie napijesz się pan Pschorru? prosto z 
'beczki? 

— Dziękuję, dla mnie za wcześnie. 

— A ja, od chwili, kiedy się dowiedziałem o wy- 
padku pod Helgolandem z moim balonem. piję bez 
przerwy. 

— Z żalu? 

— Z radości, że się Niemcom tak powodzi. 

— Niechże mi hrabia wytłómaczy nareszcie ca- 
t4 zagadkę. 

— Posłuchaj pan. Umówiłem się z kilkuset woj- 
skowymi lotnikami, że urządzą cały szereg*katastrof 
tzeppelinowskich, z połamaniem balonów... 

— J koścł, panie hrabio? 

, — Naturalnie i kości, ażeby uśpić czujność ca- 
tego świata. 

— Aha! 

'=— W ten sposób Anglia będzie patrzyła na Zep- 
þefiny z uśmiechem wyższości, Rosya z pobłażaniem, 
m my za parę lat podbijemy balonami cały świat. 
| — Przepraszam pana hrabiego, a czy pan hrabia 
mmawiał się i z wichrem, co do urządzania katastrof 
t Zeppelinami? 

+ — Nie. wicher pomaga nam bezinteresownie. 
| — Tak przypuszczałem. Pozwoli pan hrabia, że 
wypiję szklankę Pschorru? 

— Z %aln? 


«14 — Nie, z radości, Że balony pańskie nie podbiją 
Mikogo, dopóki będzie choć kawałek wiatru na świe- 
cie. 3 ] 


y Nagrobek na morzu pod Helgolandem. 


Ail 
Tm leży balon u nicestwa progów 
_ I los przeklina swój nędzny i podły. 
Bóg Zeppelinom nie dał jednak rogów, 
Bo by zanadto Niemcy wkoło bodły? 


Nad ranem. 
"Jego moSĆ pod dobrą datą, dzwoniący do bra- 
my: ..Do czego to dochodzi w Krakowie zwyrodnie- 
e. Taki łajdak stróż śpi w nocy... 


Garderob 
E. CZAPLI 


qare 


TYDZIEN H 


Kinoedukacya. 
— Ach, Paryż co za piękny gród! 
Francuzki — z szyku słyną... — 
— Czy Pan w Paryżu życie wiódł? 
— O nie — widziałem w — Kino! 


— Ach, morze, morze! co za raj! 
W dal sine fale płyną... — 

Czy pani znasz nadmorski kraj? 
Nie — ja widziałem w — Kino! 


— Karnawał, Nizza! Istny cud, 
Kształt niewiast zwit w domino! 
— Pan uży? tam uciechy w bród? 
— O nie — widziałem — w Kino! 


Myśli fizyka o kobiecie. 


Kobieta — to telegraf, również szybko o 
wszystkiem zawiadamła i również — przekręca... 

Kobieta — to mikroskop, wszystko powięk- 
SZA... 
Kobieta — to barometr, poznasz po niej w 
tej Egg l czy w małżeństwie pogoda, burza czy — 
grad... 

Kobieta — to termometr, pokazuje. gdy ze- 
chce wysoką temperaturę, lecz jakże często — wiel- 
ki chłód... j 

Kobieta — to teleskon, ponieważ częstokroć 
nadzwyczajnie przybliża — do siebie. 

Kobieta — to dobry przewodnik. lecz może 
zarazem być bardzo złym przewodnikiem! 

Kobieta — to magnes, ponieważ potrafi przy- 
ciągnąć, ale i odepchnąć. 

Kobieta — to telefon: co Jej powiesz do uszka 
— możesz usłyszeć z fej ustzk... 

Kobieta — to wahadło, może cykać przez 
dzień cały i biegać z kąta w kąt... 

Kobieta — to cukier, również bywa dla każ- 
dego słodka, gdy sie — rozpuści... 

Kobieta — to lep, przylgniesz do niej momen- 
talnie — gdy zechce... 

Kobieta — to azbest, w największym ogniu— 
nie spłonie... 

Kobieta — to kalejdoskop, gdyż wszystko 
w niej świetne I — zmienne... 

Kobieta — to wiatr, raz wieje z południa — a 
za chwilę z północy... 


W redakcyi. 
— Panie redaktorze, mam śliczne sonety zimo- 
we. Może pan weźmie? l 
— Ależ panie! Przecież jeszcze mamy lato. 
— To nic, ale niech pan wydrukje teraz — to 
uprzedzi redaktor wszystkie inne pisma. 


Nie pomyślał. 
~ Żona: Jakie imię damy naszemu nowona- 
rodzonemu ? s ; 
Mąż: Henryk. JEZ" da APP 
Żona: Jakto Henryk? Czyż można maleń- 
stwo tak nazwać? Takie imię odpowiednie jest 
dla dorosłych. 


A może... 


Nauczyciel. Chłopcy, wymiefńcie zwierzę 
żyjące na drzewie. 
Grosman. Świnia! 
_ Nauczyciel. Jakże to może Świnia na drze- 
wie żyć? 
Kleinman. Panie profesorze, czy można wie- 
dzieć? A może to zwaryowana Świnia? 


Po co? 

— Cóż to, co rok wyjeżdżali państwo latem do 
morza, a w tym roku całe lato spędzili państwo w 
Warszawie? 

— A pocośmy mieli jechać? Kąpiele mieliśmy 
dzięki deszczom darmo, a słono nam było dostatecz- 
nie przez powszechną drożyznę. 


y 


kapturki, 


UMORYSTYCZNY 


\za drzwi. 


dziecinną dla panienek do 
kapelusze, pończochy, skarpetki, bielizne, trykoto fi 
i całe wyprawki dla niemowląt poleca w wielkim wyborze 


Franciszek Martin, 


::: Magazyn papieru «=: 
i przyborów szkolnych 


N S K i KRAKÓW, SZEWSKA 2 ! 


anna: 
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Droga żona. 

Żona. Popatrzno mężusiu, jaki wspaniały mó 
nowy kostyum. Prawda? Jakże ci się podobam. 
drogi? i 

M aż. Bardzo, z każdym nowym kostyumem SU 
jesz się dla mnie coraz droższą. 


„Oburzony* mąż. 

Pani Bobkowska zwraca się do męża pewnego 
dnia z oburzeniem w gniewnym tonie, czyniąc e 
wyrzut: „Mój kochany, wczoraj widziano ciebie: Lr 
szedłeś pod rękę z jakąś nieznajomą dziewczyną“ 

Na to odpowiada iej mąż z prawdziwem obir% 
niem: „Jakto z nieznajomą?! — przecież znam JA 
mniej od pięciu lat!“. 


Prawdziwa svmfonia barw. 

O prawdziwej symfonii barw można mówić wte” 
dv, gdy brunet przybrany w żółte nankinowe ore 
nie — ze swoją narzeczona Różą, przystrojofówg 
niebieską suknię, pije białą kawę w pełnym % pk 
ogrodzie — przyczem on uzupełnia podwieczo i 
czerwoną kiełbasą brunszwicką — a ona pomat 
czą — popijając w dodatku wodę z sokiem malin? 
wym. 


Skolarzenie ideowe. 

Pan Rozenbaum idzie ze swą żoną brzegiem mof 
skim poszukując bursztynów — naraz odzywa Się gł 
ni Rozenbanm: „W każdym razie musimy jeszcze 
wysłać widokówkę do cioci Bursztynowej“. 

W szkole. A? 

Nauczyciel: Przyznaj się, kto ci nam 
to opracowanie ? 

Uczeń: Mój ojciec. 

Nauczyciel: Wszystko? : 

Uazeń: Nie wszystko. ia mu pomagate 

Dowcipny hotelarz. 

— Mówiłeś pan. że masz pan jeszcze P0 
z widokiem na wodę... ość 

— I mówiłem prawdę. Niech pan dobr atit 
spoirzy tylko przez okno: leje, a na ulicy ? 
wody. i 

Niezdecydowany. aj 

— Podobno żenisz się? teh 

— Hm... co prawda miałem się ożenić, ale 
poważnie sie namyślam. 

— 7 łakiego powodu? , n 

— Wczoraj ojciec mojej ukochanej wyrzucił " 


oz "o 
Dział zagadkowy. 


s SA 
Rozwiązanie łamigłówki konkursowej: | 
»Jak to na wojence ładnie 
Kiedy ułan z konia spadniee. Pa 
Dobre rozwiązania nadesłali pp.: Br. NiKIA yo 
Zalos, J. Rybarz, Spytkowice; T. Wiach, Kraków; God i 
niek, Zwierzyniec; J. Siembrunek, Kraków; W. y 4, 
pil, Nowy Sącz; Z. Formiński, Zakopane; E. Boh W | 
Muszyna; W. Cetera, Rudnik; J. Ulrich, Kraków ; kp 
lewicz, Kraków ; Kotulski, Kraków ; Fr. Niklas, Glini md | 
ryampolski; M. Gawińska, Tarnów; J. Kałuża, Pod 
J. Gałuszka, Podgórze; M. Semik, Kraków; M. *qgę 
Tarnów; H. Andrzejowska, Kraków; K. Suchanekr | 
gierska Górka; Sz. Kiliński, Kraków; J. Jendlow®%, gf | 
ków; B. Pituła Tarnów; E. J. Kurnik; E. Jasińsk% 


cha. 

Łamigłówka konkursowa. 

Pozory a rzeczywistość. 
Makar Faścieki bił wrony a ule, dl | 
Odgadnąć, jakie jest jego rzeczywiste stanowisko „ | 
| 
Nadesłane. 7 A 

f 


| 
Matki niczego tak się nie boją» | 
jak wymiotów i biegunki, które silnie zagrażają 


gó | 
niemowlęcia. Należyte odżywianie jest najlepszy”. ze | 
kiem zaradczym, zwłaszcza tam, gdzie nie ma E | | 
matki, jest „Kufeke' z mlekiem tem poży wieniemy jąchą | 
nie dopuszcza żadnych złych fermentów w wnętrza sy 


lat 16, dla chłopców do lat 


że | 


Kraków, | 
Rynek główny l. 3% | 


T 


- rotę a SKL FZ 3-8 4 


U 
== 2 = 


GTERTR"MFEJSKT | AJRROWEENE | CEFEEEEFEFEFE 


! W wtorek dnia 23-g0 września 1913 r. 5 5 
m AT fo fal Nowość! SZKOŁA BUCHALTERYI a] Zmiana lokalu! 
[a] Zakład artystyczno -rytowniczy 


„BAJKA 0 WILKU NIZINY MOM r Jakóba Walenty 


ztuką w 4 obrazach, Franciszka Molnara, tłumaczyła 
w Krakowie, ul. Floryańska 55, L p. NN ZAW i p 
znajduje się obecnie przy ul. Sławkowskiej l. 3 


Orańska. 
Dr. z OSOBY: Telef, 2113, Telef 2113, ke - 

; przygotowuje do praktycznego egza= (Hotel Saski) i poleca się nadal łaskawym wzglę- 
dom Szan. Odbiorców. 


Wilm ugeniusz Kelemen 
minu z buchalteryi kupieckiej po- 


[5] 
8, jego żona . & E] 
jed. i podw., składanego w Akademii [m] 
[e] 
[E] Tea e oaa 


„ Mielewski Andrzej 

„ Bednarzewska Kon. 

. Adwentowiez Karol 

| SUME E eSa . Kosmowska Ada 

Pomp enik Mikhal . 4.,=%, . Jednowski Maryan tycznego egzaminu rachunkowości 

- państwowejibuchalteryikupieckiej 
A pojed. i podw., składanego w e. k. Na= 

miestn. we Lwowie. Nowe kursa roz- 


yrz A o AA ; 
a ; handlowej w Krakowie i do teore- 


Zarski Władysław 
Olska Marya 
5 Noskowski Zygmunt 


Dik Zagon « . sese n 
ani Rit + t 
koza w matka Wilmy z 


. _ = 


| oczną się dnia 10 eśnia 1913. 
Orłowska Marya P a siĘ a wrześn. 


> rE I ; f á 3 i 
Pokojé +. . mie ez „a UI W pisy na oba powyższe kursa przyjmuje [s] de, 
> f2 0 00 20) Side płłaszewika Wanda BIURO BUCHALTERYJNE > 
Mierchen RERNE T T | "2 Cza CZĘ a ul. Floryańska L. 55, I. p., telef. Nr. 2118. [m] j: Á 
jgpetkelner >. 0%. 0, Szy mbO Fiki Wacław Biuro buchalteryjne sporządza bilanse, Śmiechu wywoła u każdego bogato ilustrowany 
tTwszy kelner 4%. -.. . Dąbrowski Stan. zakłada nowe,i przerabia niedokładne e 
mugi kelner ' NEREA TAIETE? księgi handlowe i przyjmuje wszelkie i 
trzeci kelner A: A R E kaczek prace w zakres buchalteryi wchodzące | 
guelo F Ą i F AN eP . . pod dyskrecyą za bardzo niską opłatą, i 
om 4 . . O O O 
Pierw ARN SATA . Moja szkoła pisania na maszynach zawióra: 
sz i diae k z : 
Drugi paoka +. ~» + Puchalgki Bolesław uczy pisania na maszynach, pomnaża- Monologi - Kuplety - Humoreski - Anegdoty * 
AM lokaj 220% 100 M reje . . Ta PE BEBO ŁÓW różnych systemów. Wiersze - Oracye oraz 75 rycini t: p. Wysyła 
| Warty Jokaj WIO AR . . Cena za kurs buchalteryj z nauką pisania na maszynie O Tę ir r prai b pała is 


100 koron, płatne w ratach miesięcznych. 
STANISŁAW BURNATOWICZ 
Nauczyciel buchalteryi, kwieskow. c. k. nrzędnik rechonkowy, 
sądowy Iustrator Stowarzyszeń zarobk. i pospod. Zaprzysiążony 
auawca ksiąg kandl., spraw rachunk. i kasow. przy c. k. Sądzie 

krajowym w Krakowie, bły dyrektor banka. [382 


rki : 
kiestrą balowa. —= Rzecz dzieje się wieczorem między 
godziną 8-mą a 10-tą. 
Początek o godz. 7'/,., — Koniec o godz. 10'/,. 


REPERTUAR: 


„Bzy torek: oO 


ao Wilku“ sztuka w 4-ch obrazach Fr. Molnara. 
dm [m] [a] (ea) EE] EEEE EJEJ 


IWszą sztuka Fanny“, krotochwila w 3 aktach z pro- 
: giem i epilogiem, Bernarda Shav'a. 


kięqy Czwartek: zagwarantowany skutek 


[ma] [mj [m] (m) [m [m] [m] (m [ae] [2] a] O] [0] 0] EJ EJB 


e 
męskich i damskich z wielu ilustracyami, Jedyne E 
i niezbędne dzieło w języku polskim dla P. T. kraw= H 
ców; kosztuje z przesyłką kor. 2,60 h. Adres na za- e! 
mówienia: Wojciech Samarzewski, mistrz kra- - 

B 

u 


w.ecki, Kónigshiitte O/S. Prospekt do nauki kraju 
i cennik form darmo. — Uczę kroju listownie. 


Wiele uznańł 5  ; Wiele uznańi! 


0 wilku“, sztuka w 4 obrazach Fr. Molnara. w przeciwnym wypadku zwraca się pieniądze. 
Piątek: k e à a. 

+ TEA pieśń z roku 1831, „Sędziowie“, tra- Uekazskiie uznanie o znakomitym paki, 

Buiny piękny biust 


gedya w 2 obrazach napisał St. Wyspiański. 


Ruho Pot a>, Ę e 4 otrzymuje się przy użyciu Dr. med. A. RIXA 
ý le piaski“, sztuka w 3 aktach Piotra Chojnow- À 
kę KREMU na BIUST [FARBY OLEJNE 


Ras iedziela po południu: 


H Krem ten uznany przez władze za nieszkodli- 
uszko pod Racławicami“, obraz historyczny w 7 yP 


wy, do zewnętrznego użytku. Pewny w każ- szybkoschnące do użytku gotowe 


odsłonach, A. Lasoty. dym wieku w najkrótszym czasie. Próbna puszka K. 3—, 

Spied adw ROZOWE i duża puszka, wystarczająca do osiągnięcia celu, K. 8—. L A K A E RY = M A g L E 
me piaski“, sztuka w 3 aktach Piotra Chojnow- | [ĄRGRATORYUM KOSMETYCZNE Dra A. RIXA, Wiedeń IX. Rerggosce 17/A 
pe r f 468] d 2» IE ii posyła. m R pokosty, terpentyny, sekatywy 

oniedziałek: kł rakowie: Apteka Konstantego Wiszniewskie- 

Bino Wilkuć, sztuka w 4-ch obrazach, Fr. Molnara. | go, parira 15. Skład perfumeryi Reim i Spółka Ry- GLAZURA BURSZTYN OWA 


Masa francuska, Wosk Cirina, Parkiet Rose. Szczotki 
806] i aparaty do froterowania. 


FARBA FASADOWA, SRODKI 


A z am | nek główny 37.; we kwowie: Agteka pod „Srebrnym 
rq Oriem« S. Ruckera ul. Krakowska 1. 


N Lekcyj USE deki ip BERDDAZZRODONEDZCEC do konserwowania drzewa, polecają najtaniej : 
AT 


ə BR E 
PLAC POWYSTAWOWY e ? 
i=] M 
anisław Bursa Biwow, pazacszrawiE [EM | SRA, Kraków, Rynek 37 
u, artysła-śpiewak, kierownik koncesyonowej szkoly Śpiewa WYST AW A R OK 4 Lihaa , D 
ik emerowska 10, I. p. Tel. nr. 257. U 1863 | — 
"muje codziennie od godz. 5-tej popołudniu. (pamiątki i dzieła sztuki) 
TA s ortepianowey prowadz 1 
AM MER WA, lhaia l 14 SAL. 14 SAL. 
SKSKSRSJISĄSJSĄSASKS) a OTWARTA CODZIENNIE OD 
Z nowoczesnemi wygodami RRZUBNO PRES WIECZOR 


[T) Młodzież oboj łei 
HOTEL „CITY“ . Wstęp 50 h. moion pa 
W: 


åxow, ul. św. Gertrudy 28, : mistrza włącznie płacą tylko po 20 hal W po- 


RZĄDOWO c UPRAWNIONA 


Fabryka wód mineralnych 
sztucznych i specyalnych leczniczych i 
pod firmą 


K. Rząca i Chmurski 


Pokoje od 3 koron za dobę || Ere GO 1 w Krakowie, przy ul. św. Gertrady L. 4., 
PGE Żsums, | | CZYSTY D0CH0D PRZEZNACZONY M | | Paa nie lin: ie odpodadijęe 
i à $t LL uuu lululaluiniu — NA FUND. WETERANOW R, 1853. a. s! ie ih Eis, pzietwwiaregi, 5 
| . a . =- s elterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, $ 
iy anisława Tumidajowicza j SERCE tudzież specyalnie lecznicze, jak: Litową, Brosna Jodową, | 
| N p odgórzu, ul. Krakowska I. 7. E OBEC JEUZEZE "a Żelazistą, Kwaśną, ora» Wody lecznicze normalne przepisu 
| i Telet "da g , a ma br 5 A y prof. JO >. Sprzed, cw w BE. [125 
| A mą . «a : gueryach. — Cenniki na żądanię franko 
| E koneas, u | Do nauki i koncertowe skrzypce! E 
| t ad i służby E r DE 
` Poleca pap suni wór ie k a 4 Tylko najlepsze wyroby w bezkrytycznem parae e an 
Oraz wszelkie kategorye oficyalistów prywatnyć m RA w: kofńczeniu. Nr 1123/ skrz pce do nauki TT PAAR Ty | 
| b Kon a nieda pa j YA wielkości z płomienfowatym politurowa- €o należy czynić e] BGB 
|| H ASF n nym spodem K. 5:80. Nr. 113'/, skrzyce do AŻ: $ a 
| R mą goSyonowane Biuro kupna i sprzedaży, ; nau p: wielkikci z Maku płomienio- aby krowy dużo SBE 
lasy sprzedania majątki ziemskie, kamienice, watym politurowanym spodem, lepszej ja. mieka dały 1 (SET 
1 W Parcele, zakłady przemysłowo -handlowe etc. kości, K. 650. Nr. 115'/, skrzypce do nauki, ŻE "2 (2 
s. Obieta Agencya handlowa h «/, wielkości inkrustowane z pięknym pło* Należy przeczytać sobie dziełko, pod 
8 wych gener. zastępstwo fabryki wyrobów gumo= s mieniowatym spodem, bardzo lubiany ga- 
| „Berson*, „Palma“, artykułów technicznych, tunek, K. 7:60. Skrzypce do nauki z heba- Em R K nu 
| J R bielizny impregnowanej i kauczukowej. nowym garniturem, o dobrym tonie i do- am un 
JĄCY | kładnie wykończone po K.8%40, 9:—, 1080. które zawiera niezbędne rady dla każ 
TRZE naw ZSLRRCY, EP : Nr. 212'/, skrzypce orkiestrowe z hebano- NEC ędne rady dla każdego gospo- 
| pPoważnemi referencyami poszukiwani. [733 ; wym garniturem K. 16-80. Smyczki po K. da ena egzempl. tylko 80 hal. już z przesyłką 
| UUNUDUNNNSZENEZENNENZZNEZSZSNZENE | 90, 110.150, 2—, 220 i wyżej. Cytry, harmonie, organ- poczt. Zamówienia wraz z należytością, (także w mar- 


kach pocztowych) pod adresem: 


Redakcya „PRAWDY: Kraków. 


ki, okaryny, klarnety, instrumenta dęte, gramofony itp. 
w najbogatszym wyborze. Bez ryzy a! Zamiana do~- 
y. 


D 7 K i : secca, gba zwrot pieniędzy. 4 prike Heseni 
°” ia Ku s się za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem nalezy tości. i 
Now. „dż Prasa ogłaszanie się i C. i k. nadworny dostawca JAN KONRAD a 
ath“ osiągają wielkie korzyści. | dom wysyłkowy towarów muzycznych w Briix Nre BW BE 


DISC 5075 (Czechy). Głó "katalog z 4000 rycin na żą- "To TE em 
VIJL Oe ynie dame | amo. 7 [6 | KIGMECECENCCZ 


A 


Odchodzą z Krakowa. 


28-30 w nocy (osob.) do Podwołoczysk. 
8850 w nocy (poc. posp.) do Wiednia, Opawy, Ołomuńca, 
Berna, Wrocławia, 

3818 w nocy (posp.) do Czernowiec. 

866 rano (posp.) do Wiednia, Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Mysłowiec, Szczakowy, Wrocławia, Bielska, połącze- 
mie do Warszawy. 

6230 rano ej do Oświęcima. 

P20 rano (osob.) do Wiednia, Ozawy, Berna, Ołomuńca, 
Mysłowie, Szczakowy, Wrocławia, Bielska, Warszawy, 

640 rano (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk, Jasła, Chy- 
rowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, Sokala Ko- 
pyczyniec i Czerniowiec. 

08: rano (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Wrocławia, 
Zywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Trenczyna-Cieplio. 

P49 do Zakopanego i Rabki (od 15 czerwca do 30 wrze- 
śnia włącznie), 

F40 rano (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (połącze- 
ma oj PPa. Stryja, Nadbrzezia, Rawy 

us 

8%0 (osob.) do Wieliczki. Ś 

„8% (osob.) do Kocmyrzowa I Mogiły. 

9-46 rano posp. do Podwołoczysk. 

S30 rano (osob.) do Suchy, Wadowic, Zwardonia, Zy- 

i woa, Gorlic, Zagórza, Lwowa i Husiatyna. 

980 rano (osob.) do Wiednia. 

10% I. (osob.) do Zakopanego (od 15 czerwca 

o 30 września włącznie). 

1065 przedpoł. (osob.) do Podwołoczysk, Stanisławowa, 

Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzyma- 


łowa. 

286 popol. (osob.) do Skawiny, Oświęcima. 

1-80 popol. (miesz.) do Wieliczki. 

1:42 pop. (oob do Mogiły i Kocmyrzowa. 

142 popol. (osob.) do Trzebini (co niedziele I WAD. 

7 pop. (osob.) do Wiednia, Mysłowie, Zywca, Wro 
RY Opawy, Berna, Ołomuńca. Tepia-Trenczyna- 
plio, 

235 popol. (posp.) do Wiednia. 

T48 PR. (osob). th Trzebini. 

351 pop. (błysk.) do Lwowa (z połącz.) 


d * 


ęKsięgernia katolicka 
M Wninłan Hiłtowskiegi 


jw Krakowie, 9 plac Yaryacki, 
róg Rynku głównego, Telefonu 
Nr. 1308. urządziła w swym 
lokalu osobne oddziały 
10SZT uK i 
w którym ma na sprzedaż obrazy 
wlejne, akwarele, oryginały znako- 
„nitych artystów naszych i obcych. 
Qo STAR OŻYTNOŚCI 
jmejące meble stylowe, broń 
pręży szkło, porcelanę pol- 
pka ( 


orzec, Baranówka), a także 
jobcą Sevres, saską. staro-wiedeń- 
aką i angielskie i Wegwod'y), 
miniatury, sztychy angielskie 
į francuskie, bronzy, zegary i ze- 
garki, majoliki, emalie, przed- 
mioty ze złota, srebra itp. oraz 
* monety I medale połskie. 


Przyjmuje w komis, kupuje 
„ chętnie wszystko, co się odnosi 
do tych działów. Por e 
Mamże sprzedaje się kartki 
sz ty zwykłe z 
marką po 4 a zagraniczne 


t 


4 po 9 hbal. 


„Książki 


f meble różne sprzedam. 
i a 26 III p. od 3—5. 


ELEKTRO -MOTOROWA 
FABRYKA WĘDLIN 
Andrzej Różycki 


Kraków, Sławkowska 22. 


į Poleca znakomite młode 

szynki, boczki, karczki, kieł- 
basy polędwicowe, krajane 
í Biekane, słoninę i smalec 
polski. Do sklepów znaczny 


33 parowców oceanowyth 


cznicze. 


opust. 
Wysyłki za pobraniem 
odwrotnie. [383 


WYBORNY MIÓD 


piyony, świeży, deserowy, 
racyjny z własnej pasie- 
ki 5 kg. blaszanka kor.8—. 
Wyborny miód stołowy 
do picia 4'/, litrowy gąsio- 
rek kor. 6'80. Wysyła za 
zaliczką, albo za poprze- 
dniem nadesł. pieniędzy. 


J. M. Farba, Podhajce 34. 


WYCIĄG 


ważnego od 1-go maja 1913 r. (czas środkowo-europejski). 


AUSTRO - AMERICANA -TRYEST 


Do Południowej Ameryki w 10 dniach z kontynentu 
na kontynent — Dwie specyalne jazdy pospiesznym 

podwójnośrubowym parowcem. [108 
„CESARZ FRANCISZEK JÓZEF I* 

16.500 ton objętości. 

Odjazdy z Tryestu: 30 października i 18 gru- 
dnia. W Neapolu: 1 listopada i 20 grudnia, W 
Barcelonie: 3 listopada i 22 grudnia. Jas Pal- 
mas: 6 listopada i 25 grudnia. Rio de Janeiro: 
14 listopada i 2 stycznia. — Przyjazd do Bue- 
nos Aires: 17 listopada 1913 i 5 stycznia 1914. 


Informacyi udzielają i sp 
uskuteczniają: — KRAK 
(GOLDLUST i Ska) Lubicz 7, naprzeciw dworca 
kolei, jakoteż wszystkie podlegające jej prowincyo- 
nalne ajencye, następnie TR 
stro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. WIEDEN: 
Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, I. Kärtner- 
ring 7.; Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, II. 
Kaiser Josefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya Austro- 
Amerykany, SCHENKER i Ska. LW OW: Biuro 
asażerskie Austro-Amerykany, Grodecka 93. 


(EZR PO EE) 


Nakładem Redakcyi „Prawdy w Kra- 
kowie Stolarka 6, wyszedł z druku: 


Dr. med. St. BREYERA 


LEKAR. DOMOWY 


zawierający: Opis ciała ludzkiego. — Za- 
sady zdrowia. — Pokarmy. — Rośliny le- 
cznicze i inne środki domowe i zabiegi le- 
— Wodolecznictwo. — Światło 
i powietrze. — Gimnastyka, Przyczyny, 
objawy i leczenie wszelkich chorób. 


Obejmuje 222 stronnic z ilustracyami. 
Cena ozd. opr. egz. w płótno 3 K. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Patou do saawaa „wi 


1 4 
(Wydawca; Krakowskie Tow. Wydawnicze. — Naczelny i odpow. redaktos: Ludwik Szczepański — Drukarnia „Prawdy“ pod zarządem Józefa Jondry w Ks i 


DZIENNIK FOWSZFECHN » 


C. k. austryackie koleje państwowe 


Z ROZKŁADU JAZDY | 


300 pop, (osob.) do Tarnowa, Szcezucina, Stróż, Jasła. 

3'25 popoł. (osob.) do Suchy i Zywca. 

5'40 pop. (osob.) do Tarnowa, Łańcuta, Rzeszowa, Stróż, 
Nowego Sącza, 

6-00 popoł. (osob.) do Oświęcima. 

645 wieczór (osob.) do Wiednia, Szczakowy, Wrocławia, 
Granicy, Warszawy. 

6'55 wieczór (osob.) do Tarnowa. 

7'40 rano (miesz.) do Wieliczki. 

7:44 wiecz. (posp.) do Karlsbadu. 

1:55 wieczór (osoby: do Suchy, Zwardonia, Żywca, Gor- 
lie, Zagóra i Przemyśla. 

8-00 wieczór (osob.) do Kocmyrzowa. 

8:43 wieczór (express) do Lwowa, Ickan, Bukaresztu, 
Konstancyi i Konstantynopola. 

9-00 wieczór do Lwowa, Podwołoczysk, Ickan i Wieliczki. 
10-15 wiecz. (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Bielska, 
Wrocławia, Opawy, Berna, Trenczyna, Cieplic. 

10:35 wiecz. (posp.) do Wiednia. * 

10-56 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, Nadbrze= 
zia, Sokala, Stanisławowa, Brodów, Nowego Sącza, 
' Wieliczki. 

1155 w nocy (osob) do Nowego Sącza, Suchy i do Za- 
kopanego. 


Przychodzą do Krakowa. 


1240 w nocy (posp.) ze Lwowa. 

307 w nocy (PoE z Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opae 
wy, Wrocławia, Bielska, 

3:30 rano (osob.) z Podwołoczysk. 

4502 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Brodów. 
Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa. 

5:30 rano (posp.) z Wiednia. 

555 rano (osob.) z Nowego Zagórza z Zakopanego 
przez Suchę. 

6:00 rano (posp.) z Wiednia. Połączenie z Berlina i Wro- 
cławia przez Bogumin. 

6'32 rano (express) z Ickan, Lwowa, Bukaresztu. 

7-20 rano (osob.) z Oświęcima. 

7:20 rano (miesz.) z Wieliczki. 

7:35 rano (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. 

7:55 rano (osob.) z Oświęcima. 


[a] 


33 parowców oceszowygh 


ZA, aż kart okrętowych 


W: Jeneralna apencya siące w kwocie 4 


YEST: Dyrekcya Au- 


[c] 
[2] 
E] 
[a] 
[a] 
[m] 
[c] 
[E] 
[E] 
[c] 
[EJ 
[a] 


z 
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11:20 przedpoł. (miesz.) z Wieliczki. 
11:55 przedpoł. (osob.) x Wiednia, 


1024 wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Wieliczki. | 
11.05 w nocy osob.) z Nowego Sącza i Zakopanego. _ 
11:38 w nocy (posp.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca, Op | 


EEEFEFEFEFEGECEEECE i 


Bezntatne premie dla abonentów „Jawin 


Każdy nowy miesięczny abonent 


otrzyma bezpłatnie i franko zbiór niezwykle interesujących opowieści 
p. t. „Przez lądy i morza“ z 30 ilustracyami, 


Każdy nowy kwartalny abonent 


(t. j. taki, który przyśle wprost do administracyi prenumeratę za 3 mie- 
K 50 hal.) otrzyma nadto bezpłatnie powieść stano- 
wiącą senzacyę księgarskiego sezonu p. t.: 


„Pan Józef Rouletabiile u cara" 


w ozdobnej okładce (w Rosyi zakazana) przez Gastona Leroux. 
Na koszta poleconej przesyłki książki należy dołączyć do prenumeraty 
45 halerzy czyli łącznie przysłać 4 K 95 hal. Administracya bezwarun* 
kowo nie wyśle książki, jeźli równocześnie nie otrzyma zwrotu kosztów 


Każdy kwartalny abonent cirzyma zatem 


dwie cenne książkowe premie. 


POIEJEJEJEJE|EE 


ZWAPIENNIKÓW 


w POGORZYCACH 


Poszukuje się zdolnych zastępców. 
Infarmacyi udziela: FILIA BANKU KIPOTECZKEGO W KRAKOWIE- 


ODDZIAŁ: TOWAROWY. 


; E : É 
ział ogłoszen w „N owinach, 


prowadzony jest we własnym zarządzie 0 | 
2 | 
Kraków, ulica św. Gertrudy liczba 1 n 


4 
815 rano (osob) (od 1 czerwca do 30 września wła 
cznie) z Tarnowa. | 
8'4G rano (posp.) z Karlsbadu. | 
8:44 mo (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa i Nowego 
ącza. | 
905 rano (osob.) z Granicy. Połączenie z Warszawy. 
9-35 rano (osob.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy» 
Wrocławia, Bielska. i 


Ołomuńca, Berlina 
Warszawy. | 


1258 popoł. (osob.) z Koemyrzowa i Mogiły. 


110 popoł. (osob. sezon.) z Tarnowa w niedzielę 
w czwartki i Święta. 
1-24 popoł. (osob) ze Lwowa. 
205 popoł. (osob. sez.) z Zakopanego. 
220 popoł, (błysk.) ze Lwowa. 
245 popoł. (posp.) z Wiednia. 
3:85 popoł. (osob.) z Wieliczki. inil 
4:45 popoł. (osob.) z Oświeciima i innych miast na li 
transwersalnej przez Suche: 8 
4.52 popoł. (osob.) z Lundenburga, Beraa, Teplitz, Tres" 
czyna-Cieplic, Wrocławia, Żywca. Stróż 
| 


| 
| 
l 
| 
| 
| 


5:50 popoł. (osob.) z Tarnowa, Nowego Sącza, 
Jasła 

6'14 wiecz. (osob.) z Wieliczki, 

6:25 wiecz. (osob.) za Lwowa i Podwołczysk. 

6:53 wiecz. (osob.) od Stryja, Sambora. 

7:10 wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa. 

7:86 wiecz. (posp.) z Podwołoczysk. SE 

8'10 wiecz. (posp.) z Wiednia, Berna, Trenczyna, Gieph® | 
Ołomuńca, Opawy, Wrocławia. | 

8:23 wiecz. (osob.) z Zakopanego i Rabki. á 

8-50 wiecz. (osob.) od Trzebini (w niedzielę i Święta)» 

9:10 wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwernii. Tari 

9:24 wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, Ickan, Targ 
nobrzega, Nadbrzezia, Nowego Sącza. A 

945 wiecz. (osob.) z Wiednia, Berna, Bielska, Ołomuńch | 
Opawy, Wrocławia, Żywca. | 


wy, Koszyc, Bielska, Szczakowy, Warszawy. 
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poleconej przesy:ki. 


OIENENENE 


SA 


agge 


' E R 


(Stacya kolejowa) 557 


=" 


| 


